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Cena prenum eraty .
W e  L w o w i e  N a  Prow incji

b e i  d o iU w y  z  p r z y s y łk ^  p o c z to w y
Miesięcznie-r.t. 75 c.t. Micsii zuie z!. 10
Kwartalnie 2 „ 25 „ pw uniies „ 2 10
Półrocznie 4 „ 60 „ Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 ,  -  ,  .'Rocznie „ 12 —
Za dostawę do doinu miesięcznie 25 ct.

N um er kosz tu je  4  centy .
P renum eratę  i  iIobU w ^ do domu we Lw ow ie 

n&leiy sk ładak w B iu rze  D zienników , u!. K arola 
L udw ik*  N r. 9.

P rennm eraU  tak  m lejecow a Jak I ram lejaco- 
w a w inne aię kończyć z końcem  m ieal§oa7 k w ar­
te tu , półroosa lnb  poku- In n e  się n ie ' p ray jm u jf.

PRZEGLĄD
^ p o lit^ czan .^ , społecsaa.37- i  lit e r s c c łc i.

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
Bie należy do Administracji

Przeglądu" we L w ow lt
przy ulicy SykstusKiej T-. 45 .. Zmiana 
zamiejscowe^ prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się . prenumeratę przysyłać 
przdkaz&mi pórztowemi, a nie w koper­
tach. Osohy przysyłające pieniądze w ko­
pertami raczą dopłacać po 5 ct. do każ­
dego liutu.
Miejscową prenum. we Lwówle przyjmują
T rafika  J .  W a ł e t u tira  Czarnieckiego >,

# p r iy  n i. K aro la  L udw ika 6
m m'  n l. Jag iellońakiej lieeba  ł
,  m u l. S łow ackiego (obok łazienek  D la s j)  

B lnro  dzienników , ńJ. &arola L udw ik*  lic i  ba 9

Rąkepfsśw Redtkojt nie zwrnea.

D siś: 
Ju tro : c

św. K rejcenU ęo ■** 
D. 1 Adw. {i

Mafteja apost. 
N. 23  po  S obz.
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Zachód a „ 4 , 4  |
D tigożć dnia g. 8 m. 32 
Ubyło dnia 2 m.

Upraszamy pp. abonentów z prowincyi 
o ivczesne odnawianie prenumeraty. Wynosi 
ona na prowincyi miesięcznie 1 złr. 10 c t , 
dwumiesięcznie 2 złr 10 ct., kwartalnie 0 złr.

Jak ui roku ubiegłym, tak i iv bieżącym, 
na mocy układu zawartego z wydawcą, mo­
żemy dostarczać naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie: A  I b l im ,  m a lo W tl tC Z C
A d a m a  M ickiewicza, ozdobione, 00
rycinami i poprzedzone obszernym życiorysem 
poety, skreślonym przez Władysława Bełzę. 
Cena tego „Albumu*, w pięknej oprawie, zni­
żona została dla prenumeratorów „Przeglądu* 
na 5 z ł wraz z przesyłką pocztową. Opłatę 
na „Album Mickiewiczowskie* można nadsy­
łać razem z prenumeratą na „Przegląd*.

Przegląd polityczny.
L w ów  27 listopada.

P rzem ów ienie niem ieckiego cesarza  do re ­
k ru tów  spraw iło  w E u ro p ie  e iek t elek trycznej iskry. 
W  istocie , je s t  czem ś bardzo niezw ykłem  w U3tach 
m onarszych, słowo o poważnych w alkach w ew nętrz­
nych, k tó re  praw dopodobnie czekają żo łnierzy  i 
w k tó rych  oni b ęd ą  m usieli okazać swe m ęztwo 
i w aleczność!

J e s t  ono tak  sam o niezw ykłe i w strząsające, 
jako  ten  w yraz: w y d z i e d z i c z e n i !  —  rzucony 
równo dziesięć la t tem u (17 lis topada  1 8 8 1 1 przez 
W ilhelm a 1 w orędziu  tronow em , zapow iadającem  
w stąp ien ie rządu  na drogę reform  socyalno-robot- 
niczych.

M iędzy tem , co wówczas rz e k ł dziadek, a co 
te ra z  w nuk pow iedział je s t tak i stoBunek, ja k  m ię­
dzy przyczyną a sku tk iem . Nazwawszy „s tan  
czw arty*, robotników , k la są  w y d z i e d z i c z o n ą ,  
używszy tego palącego przym iotn ika, p rzyznał im 
W ilhelm  I praw o dopom inania się o to  dziedzi 
ctwo, z k tórego  k toś ich wyzuł. Pod tem  hasłem  
ceBarskiem mogli od tąd  ci „w ydziedziczeni* o rga­
nizować się  w społeczeństw ie —  i tego nie za 
n iedbali. W roku 1881 liczono w N iem czcih  ty lko 
311 tysięcy wyborców socyalistycznych, a  w r. 1890 
ty ło  ju ż  ich 1,341.500. Pod w zględem  liczby g ło ­
sów otrzym anych  podczas o sta tn ich  pow szechnych 
wyborów do parlam en tu  R zeszy, socyaliści okazali 
s ię  najsiln ie jsi z pięciu głównych s tronn ic tw  po li­
tycznych, bo otrzym ali 19 -7%  w szystkich odda- 
iiycn głosów, podczas gdy najsiln ie jsze  p rzed tem  
Btronnictwo ka to lick ie  o trzym ało  ty lko 18 .6% . Od 
te j pory, t. j p rzez p ó łto ra  roku , Biła socyalistów  
w zrosła jeszcze bardz ie j, czego dow odzą n iedaw ne 
wybory w u ick tórych  państew kach  do sejmów k ra ­
jowych. O dzie niegdzie, np. w S aksonii, stanow ią 
oni jeszcze m niejszość, ale ju ż  ta k  silną, że sejm  
m oże być przez nich zdekom pletow any. O sta tn ie  
u zu p e łn ia jące  wybory do rady  gm innej w B erlin ie 
św iadczą o po tężnym  wzroście so c ja lizm u  w sa ­
m ej sto licy  m ilita rne j m onarch ii. Szło  o 15 m a n ­
datów  z k u ry i trze c ie j; do tąd  były one w rękach  
ośm iu liberałów , cz terech  stronników  „m ieszczan 
stwa* (B iirgerparte i) i trzech  socyalisów ; —  te raz  
zaś stanow czo ju ż  wyszło trzech  liberałów  i sze­
ściu  socyaLstów, a przy w yborach ściślejszych wyj­
dzie jeszcze ich trzech . Z robić tu  m usim y uwagi;, 
że wybory gm inne w B erlin ie  n ie  są  powszechne, 
jak  do parlam en tu  Rzeszy, owszem je s t dość znaczny 
census  podatkowy i podział na kurye, a zatem  nie 
m ożna pow iedzieć, że w tym  w ypadku najuboższe 
w arstw y dały  socyalistom  zw ycięztw o. N ie  dziw 
tedy , że wszyscy w B erlin ie  są  zatrw ożeni tym  
w ypadkiem . P rz ed  p ó łto ra  rokiem , przy  w yborach  
do parlam en tu  w B erlin ie , s tan ę ło  do urny 126 
tysięcy socyalistów , 74.000 postępow ców  i 34.000 
innych wyborców. S ą to  cyfry wymowne W praw ­
dzie wybory do sejm u prusk iego  i do rad  gm in­
nych p rusk ich  nie są  an i pow szechne, ani n ieza­
leżne od opłacanego  podatku , a  zatem  sucyaliści 
n igdy nie zdobędą kury i pierw szej i drug iej, lecz 
niezaw odnie w krótce opanu ją  trzec ią , a nad to

przy pow szechnych w yborach do parlam en tu  R ze­
szy, zorganizow anych p leb iscy tarn ie , z łam ią  swą 
przew agą w szystkie inne stronnictw a.

To uczyniło w ydane p rzed  dziesięciu  la ty  
orędzie W ilhelm a I , zaw ierające s traszny , p row o­
kacyjny, palący ogniem  w yraz — „w y d z i e d  z i -  
c z e n i ! *  P rzed  s tu  laty, we F rancy i, nap isał 
S ie y e s : „Czem je s t  s ta n  t r z e c i ? — niczem ! Czem 
być pow in ien? -  w szy s tk iem !“ T e  w yrazy przy­
śpieszyły  rew o lu c ję  m ieszczańską. To sam o d la 
s ta n u  czw artego z ro b ił W ilhelm  I, a  raczej Bi- 
Bmark, k tó ry  ułożył owo orędzie z w yrazem  „wy­
dziedziczeni*. 2, całego o rędzia  socyaliści wzięli 
i  zachow ali w pam ięci ty lko  ten  jed en  wyraz.

S zlachetnością  c h a rak te ru , w rażliw ością n a  
c ie rp ien ia  ludzkie, ch rześc ijańsk iem  uczuciem  Bi- 
sm ark  nigdy się n ie  o d z n a c z a ł; szanow ał nie p ra ­
wo, ale ty lko  siłę  ; ze spraw iedliw uści szydził i 
gdzie się  naw inęła, d ep ta ł ją  nogam i. S kąd m u 
tedy  przyszło  nazw ać ów „stan  czw arty*, owych 
bezsilnych m aluczkich, tych podług  niego „cha­
mów* —  w ydziedziczonym i?! Czy nie rozum iał 
znaczenia tego w yrazu ? Czy się  nie dom yślał, ja ­
ką s iłę  m oże wytworzyć ta k i ty tu ł rzucony t łu ­
mom milionowym  z w ysokości tro n u  ? Czy się nie 
zastanow ił, że uzb ra ja  te  tłu m y  przeciw  owym 
w arstw om , k tó re  k az a ł im  uw ażać za rabusiów  
ich dziedz ic tw a? N iezaw odnie, w szystko to  wie­
dzia ł i m oże naw et w swej d yk ta to rsk ie j pysze 
życzył tego sobie. W szakże to by ł r. 1881, kiedy 
liberałow ie zaczęli mu rob ić zac ię tą  opozycję . 
Może tedy chcia ł wzmocnić tłum y i rzucić je  
przeciw  m ieszczaństw u, k tó re  śm iało  inne m ieć 
zdanie, niż B ism ark. Że on potajem nie używ ał 
socyalistów  przeciw  innym  warstw om , że naw et 
d a l początek  organizacyi socyalistycznej, to  wiemy 
z mowy B ebla wygłoszonej w parlam encie 16 w rze­
śn ia 1878 r. gdy dyskutow ano na<f ustaw am i wy­
jątkowemu.

„B ło  to w roku  1862 —  m ówił B ebel. —  
Myśmy, ludzie m łodzi, agitow ali „Zw iązek naro ­
dowy k tórego  celem  m ia ła  być p ropaganda  n a ­
rodowej jedności pod eg idą P rus. R ychło zdoby­
liśmy zaufan ie w arstw  pracujących, z w ią 'e k  nasz 
staw ał się  z każdym  dniem  liczniejszy i p o tę ż ­
niejszy, a le  o właściwym ruchu  robotniczym  nie 
m yśleliśm y, nie m ieliśm y o nim naw et pojęcia. 
Pew uego razu  na zeb ran ie  nasze p rzyby ł n ie ­
jak i p. E ich te r, w ysłaniec księcia  kanclerza, i 
ośw iadczył nam  w im ieniu B ism arka, że otrzym y­
wać będziem y zapom ogi rządow e d la  popraw ien ia 
losu robotników , jeśli zorganizujem y się w osobne 
stronnictw o robotn icze i przy  w yborach będziem y 
walczyli z postęnow cam i. T ak  się  też  s ta ło  —  i 
braliśm y zapom ogi...*

Tu więc był początek  pierw szej so c ja lis ty c z ­
nej organizacyi, z k tó rą  po tem  B ism ark  ta k  z a ­
ciek le  wojował. W tedy  m ógł jeszcze nie wiedzieć 
jak iego  w ilka wywoływać z lasu. Ale ju ż  to  wie­
d z ia ł w ośm naście la t potem , a  jed n ak , chcąc 
z łam ać lib e ra ln ą  opozycyę, rzu c ił ów straszny  
w yraz: w y d z i e d z i c z e n i !

Zuchw ale ig ra ł z ogniem . Mówią, że L asa ll 
rzek ł: „N iech robotnicy  u ty ją , to  rew olucyi n a
zaw sze będzie k a rk  skręcony.* B ism ark  często  
n a ra d za ł się  z L asallem , więc może by ł tego 
zdan ia , co on, że gdy robotnicy  u ty ją  to  nie b ę ­
dzie rewolucyi. Obaj się  omylili: „wydziedziczeni* 
sięga ją  po to , co im  w skazano, jako  zrabow ane 
dziedzictw o

I oto w dziesięć la t po rzucen iu  z tro n u  
słowa; „w ydziedziczeni* —  odezw ało się  d rug ie  
słowo, także cesarsk ie  i jakby  będące odpow ie­
dzią na ów stan , k tó ry  się  w ytw orzył pod h a ­
słem  : „w ydziedziczeni!" To d rug ie  słowo, wypo­
w iedziane do m łodych żo łn ie rzy  brzm i: „S podzie­
wam się, że ty lko podczas pokoju (zew nętrznego) 
będziecie m ogli okazać sw ą w aleczność i m ę z­
two... k to  wie, może czekają was ważne w ew nętrz­
ne walkil*

P rzypuszczen ie okropne 1 K oroną całej dzia 
ła lnośc i B ism arka byłaby w ojna domowa.

znacznie Bię popraw iła, natom iast w ew nętrzna je s t  
coraz gorsza praw ie we w szystkich państw ach  i 
to  tw orzy s tan , budzący pow ażną tro skę . Z jednej 
strony  św iatowy handel w yrobam i przemysłowemu 
coraz bardziej je s t u trudn iony  przez taryfy  celne, 
z d rugiej zaś strony  w zm agają się  żąd an ia  ro b o t­
ników. P rzechodząc do stosunków  specyaln ie a n ­
gielskich, ośw iadczył lord, że trze b a  n a  szeroką 
ska lę  parcelow ać w ielkie z ie m n ie  obszary  i tw o­
rzyć zasobną w arstw ę drobnych posiadaczy ziem ­
skich, k tó rzy  będą głów ną podporą ła d u  społecz­
nego, dzisiejszej e tyk i i cyw ilizacji. N ie m ożna 
również nic w ypełnić z p rog ram u  g la d s to n is tó w : 
nie m ożna znieść izby lordów, jo to byłby p ierw ­
szy k rok  do re w o lu c y i; n ie  m ożna opuścić E g ip ­
tu , bo A nglia nie pow inna w dzisiejszych c z a ­
sach sam ochcąc w yrzekać się  środków , u ła tw ia­
jących m ożliw ą w a lk ę ; nie m ożua się  zgodzić 
n a  ir lan d zk ą  s e p a r a c ję , bo to  byłby czyn 
s ła b o śc i; w net potem  zapragnęłyby separacy i 
w szystkie inne  kolonie i za  la t k ilk ad z iesią t s ta ­
łaby s ię  św iatow a m onarch ia  B ry tan ia  m ałą  m g li­
s tą  w yspą —  A nglia tylko w najściślejszem  i naj - 
szczuplejszem  znaczeniu . W ięc uie za  G ladstonem  
pow inien iść naród, lecz raczej w spólnie z rz ą ­
dem  zająć się  rad y k a ln ą  reform ą stosunków  sp o ­
łecznych i robotniczych.

Podobno ta  mowa bardzo podn iosła  szanse  
konserw atystów . L ibera ln i uuioniści ju ż  zam ie rza ­
ją  połączyć się z nim i pod jednem  dowództwem, 
co z re sz tą  zapow iedzia ł w E dym burgu  szef unio- 
nistów  H arting ton . Do wyborów w roku przyszłym  
m a się dokonać ta  w ażna reor-ptnizacya.

W  B irm ingham ie w ygłosił lo rd  S alisbury  we 
w torek w ażną mowę p rzed  audytoryum  złożonem  
z 5.000 osób. Z aznaczył, że sy tu a c ja  zew nętrzna

Korespondencye.
Wiedeń 25 listopada.

(/•) Sfery polityczne nie uw ażają g łosow ania 
nad w nioskiem  P len e ra  za  ja k ąś  b a ta lią  p o lity ­
czną, albowiem  n ien a tu ra ln y  sojusz ognia z w odą, 
lewicy cen tra listycznej z M łodoczecham i, nie m a 
i m ieć n ie m oże żadnego politycznego znaczenia. 
O ba te  stronn ic tw a n ien aw id zą  się  naw zajem  i w 
żadnym  raz ie  d la  jak ie jś  zasady politycznej nie 
pójdą ręk a  w rę k ę ; jeże li zaś w tym  w ypadku 
głosow ały w spólnie, to  d la  tego jedynie, iż oba te  
s tronn ic tw a są  jednakow o w dość p rzy k re j w obec 
swych wyburców sytuacyi. Lewicy n iem ieckiej z a ­
rzucają  wyborcy, że w ysługuje się  rządow i hr. 
Taaffego i podtrzym uje gab ine t, k tó ry  je s t po k o r­
nym s łu g ą  Polaków  i k o n se rw a ty s tó w ; M łodo- 
czecbom  zaś za rzuca ją  ich wyborcy, że p row adzą 
n iedorzeczną po litykę opezycy -ift i n ic zgo ła  po­
żytecznego m e rob ią  Oou więfu tym  stronnictw om  
szło o to, aby p rzed  liczną a  ubogą w arstw ą m a­
łych przem ysłow ców , rękodzieln ików  i kupców  po­
pisać się  w ielką m byto  gorliw ością o ich Kieszeń 
i zabiegam i o u lżen ie im  ciężaru  podatkow ego. 
M niejsza o to, że ta  gorliw ość by ła ty lko  p o zo r­
ną, że ani P lenerow i, ani M łodoczcchom  n ie szło 
n a  seryo o u lżen ie  podatkow ego c iężaru  owym 
w arstw om , bo gdyby tak  było, to g łosow aliby za 
wnioskiem  K oła p o lsk ie g o ; rozum ow anie ich o p ie ­
ra ło  się  na tem , że  owe w arstw y ani uie są poli­
tyczn ie w ykształcone, ani n ie  m ają  czasu  do stu - 
dyow ania zaw ikłunych spraw  politycznych, więc 
d la  nich dość będzie, gdy będą w iedziały, że o to  
lew ica niem iecka i M łodoczesi głosow ali za  u lż e ­
niem  im ciężaru  a  Polacy i konserw atyw ni byli 
tem u przeciw ni, aby kochać lew icę i M łodocze- 
chów a  nienaw idzieć Polaków  i konserw atystów .

Swoją jednak  d ro g ą  lew ica je s t mocno skon ­
sternow ana swojctii zw ycięstw em , albowiem  d la 
s tronn ic tw a, k tó re  od roku  p racu je nad w yka­
zaniem  swej d łęg ierun gsfah igke it ,  swej zdolności 
do rządów , postaw ienie się  (lubo przypadkow e) 
obok radykalnych  M łodoczechów , obok lu d z i, na 
k tórych  z najw yższą n iechęcią  patrzy  cuła m o­
narch ia, je s t  bądźcobądź rzeczą wysoce kom pro­
m itu jącą. P rzy  pom ocy tak ich  sojuszników  odno­
sić zwycięstwo nad  rządem , do k tó rego  chce się  
wejść i nad stronnictw em  (Kołem  P olakiem ) z któ- 
rem  p ragn ie  się zaw rzeć sojusz, to  zapraw dę m e­
to d a  d z ia ła n ia  w cale n iepolityczna.

Dodać jeBzcze w inienem , że an i Koło P o l­

skie, an i k lub  H ohenw artha  nie uw ażają zgo ła  za  
sw oję k lęskę  tego  fak tu , że w iększość oświadczy­
ła  się  za  przejściem  do debaty  Bpecyalnej nad 
w nioskiem  P le n e ra ;  bo po lityczną k lę sk ą  to  nie 
było, gdyż podczaB o b rad  nad  tym  w nioskiem  nie 
podniesiono żadnych politycznych m otyw ów ; a  n ie  
było ta k że  k lę sk ą  rzeczow ą, gdyż P olacy  i kon ­
serw atyści nie byli przeciw ni tem u, do czego ów 
w niosek dążył, ty lko  uw ażali, że in n ą  trz e b a  tu  
zastosow ać m etodę postępow ania .

R ząd nie poniósł rów nież żadnej politycznej 
k lęsk i, am  rzeoeowej z tych  Bamych powodów. 
Dziwne zatem  zapatryw an ie  przynosi dzisiejszy 
F rem denbla t t , k tó ry  pow iada:

„U chw ała w czorajsza p rzedziu raw iła  w ięk­
szość Izby, uczyniła po łożenie za m ię iz an em ; m o­
żna oczekiwać politycznego deficytu, w iększość od 
w ypadku do w ypadku może u trac ić  jed n ę  ze 
swoich grup  (lew icę) —  jeże li n ie  n as tąp i sa- 
nacya*.

Do tak iego  zapatryw an ia  nic n ie  upraw nia. 
W iększość od w ypadku nie ogran icza  się  zasad n i­
czo n a  je d n e  i te  sam e zaw sze g ru p y ; trak to w a­
nie spraw  rzeczow e przypuszcza owszem, że  ta k a  
w iększość m oże Bię sk ład ać  d la każdej spraw y z 
innych grup . A le nad to , jeże li k to , to  lew ica sko 
rzy s ta  z p ierw szej sposobności, żeby okazać, że 
owa przypadkow a w czorajsza w iększość, że je j n ie­
spodziew ani w czorajsi tow arzysze n ie są  w cale jej 
sprzym ierzeńcam i. C a ła  ta  spraw a za tem  Bytuacyi 
n ie  zm ienia. Ju ż  dzisia j przy  g łosow aniu nad  
w nioskiem  P a tta ia  ugrupow ała się  znowu inna 
w iększość.

Pod jednym  tylko w zględem  zaznaczy ła  się 
n ie jaka zm iana, m ianow icie, że lewica s ta n ę ła  wy­
raźn ie n ieprzy jaźn ie przeciw  m in istrow i finanBÓw. 
Gzy s tą d  m ogą w yniknąć i  ja k ie  Bkutki, n a  raz ie  
tru d n o  orzekać. W  każdym  raz ie  w położeniu  K o­
ła  polskiego nic Bię nie zm ieniło  i n ie  m a żadnych 
danych  do zm iany ca łe j sytuacyi.

Z Litwy w lis topadzie.
G łód i nam  zaczyna dokuczać. K artofle, b ę ­

dące ważnym  p roduk tem  naszej p iaszczystej p rze ­
w ażnie ziem i, n ie  u rodziły , a  pom im o tego  wy­
wieziono ich  do P ru s  dw a razy  w ięcej, niż co r o ­
ku, w ięc są  bardzo  drogie, na m iejsk ich  rynkach  
po rub lu  za pud (1 8 1/, k ilo), n a  wsi po 70 k o ­
piejek. B yłaby jeszcze znośna ta k a  drożyzna, 
gdyby było co sprzedać, albo  ja k  zarobić. L ecz 
cen n ie m a i kupców  n ie  ma. R o s ja  n ie  b ierze  
od naB mięBa, bo w niej te ra z  sp rze d a ją  krow ę 
za 3 ruble, owcę za  rub la , k u rę  za 5 kop. U s ta ­
ły  ta k że  w szelkie zarobki, do stęp n e  jeszcze d la 
nas Dulsków, io  znaczy rzem ieśln icze, bo tłum y  
żydów, w yrzucone do nas z rosyjskich  guberu ij, 
tw orzą naszym  rzem ieśln ikom  zabójczą k o nkuren - 
cy ę : rob ią licho, a le  za  bezceti. R atu jem y się,
ja k  m ożemy. W ilno dało  p rzykład . P ow stał b a ­
z a r  rzem ieślniczy, publiczność p o p arła  go nad­
zwyczaj ch ę tn ie  i ta  in sty tucya  odrazu  tak  się 
rozw inęła, że ju ż  m e w ystarcza  duży lokal, z a j ­
m ujący cały dom  j>p. M ontw iłła  i Logo. W ięc 
w kró tce pow staną filie. Z a dostarczony  tow ar rze ­
m ieślnicy za raz  o trzym ują  zaliczki, a le  wyrób 
przechodzi przez kon tro lę  kom peten tnej d y rek c ji 
i ty lko zu p e łn ie  dobry może być przy ję ty . Za 
s tra ty  w ynikłe ze złej oceny tow aru  członkow ie 
za rząd u  odpow iadają kaucyam i. K om ite t obyw a­
te lsk i, odśw ieżany często, p rzeprow adza skon tro  
ogólne co dni p ię tnaśc ie . Z a tym  przyk ładem  
W ilna idą  ju ż  inne n asze  m iasta  i m iasteczka, 
w ięc m oże uda się  nam  u ratow ać od ru iny i n ę ­
dzy b iednych uaszych rzem ieślu ików .

„Jed n a  b ieda cz łek a  nigdy u ie  dobcdzic, żal 
się  zaw sze do ża lu , szkoda m a ku  szkodzie*, —  
śp iew ał W acław  P otocki w swojej „A rgicn idzie* . 
Jakoż  ta k  je s t od wieków i ta k  u nas  te raz . Mie­
liśm y pożary  lasów i w iosek, mam y g łód  i ro z ­
boje, — przybyło  te raz  palen ie  się torfow isk na 
o lbrzym ich obszarach , na d z iesią tk ach  tysięcy 
m orgów. C ałe  W ilno jeBt w gryzącym  dym ie, 
k tó rego  żaden  w iatr nie rozwiewa. I  co je s t  
dziwnem  w tym  pożarze, że go je s ien n a  wilgoć, 
an i częsty kapuśn iaczek  nie gasi. T li się to rfow i­
sko bez przerw y i co napo tka , to  zgłoże. Tak s ię

ju ż  w ypalił obszar m iędzy rzekam i W ilią  a  Sożą, 
szerok i pas  ziem i, liczący na d ługość p rzeszło  40  
w iorst (w iorsta p raw ie ty le , co k ilom etr) i tu  sp ło ­
n ę ło  dużo s iana  w stogach , sam a in te n d a n tu ra  
wojskowa s tra c iła  w ten  sposób ty siąc  stogów , a 
s tra ty  p ryw atnych  ludzi są  n icobliczone i n ieliczo- 
ne przez nikogo.

W ielka nędza w yszła jakby  n a  do b re  pan i 
U ohenlohe, s io s trze  ś. p. W ittg en ste in a . Pozw olo­
no je j n iek tórych  d ó b r n ie  sprzedaw ać jeszcze 
la t k ilka, a  urocze W erk i pod W ilnem  i N alibo- 
ki w nowogródzkiemu zachow ać d la  syna D cla ta  
musi być w ielka, bo pani H ohenlohe p rzed się ­
w zięła w n iektórych dobrach  ogrom ne roboty, 
nap izyk ład  w kluczu Lenińskim  m elio ru je 90 ty ­
sięcy dziesięcin  (około 150 tyBięcy morgów). Lecz 
sp rze d a ła  ju ż  dużo i p raw .e za bezcen. Jeszcze 
gdzie kupow ali miejscowi chłopi (k lucz G łębocki 
i k lucz P aralick i), tam  dziesięcina d o b rtj ziem i 
Bzła za 50, a  naw et 60 rub li. A le gdzie M oskal 
kupow ał c a łą  wieś, albo klucz, tam  cena nie 
dosięg ła i trzecie j części tego. K siążę  Ś w iętopełk - 
M irski, naby ł o lbrzym ią M ićszczyznę i Z am irsz- 
czyznę z m iastem , Btarym zam kiem , w spaniałym  
zw ierzyńcem , m łynam i i ta rtak am i. Z ap łac ił część 
m ałą  gotów ką, resz tę  —  wekslem . W ypadło , że 
nabywca za p ła c ił za  dziesięcino po  25 rub li, a  
budynki w szystkie i  zak łady  o trzym ał darm o T ak  
to  M oskale rob ią  u nas fo rtuny  — nie p racą .

O rozm iarach  głodowej k lęsk i w Rosyi n ad ­
chodzą w iadom ości coraz straszn ie jsze . F a n t chle- 
b a  upieczonego z pszenicy i kuku rudzy  kosz tu je  
5 kop., a  z różnych innych surogatów  3 kop. 
P ud s ian a  70 kopiejek . H andel i p rzem ysł 
p rzechodzą chw ile nadzwyczbj k ry ty c z n e , bo 
jak  ziem ianin  nie kupuje, to  k toż  może kupow ać ? 
Ja rm a rk  niżo-now ogrodzki zupe łn ie  się  n ie  u d a ł : 
tow ary w róciły do fab ryk .

O zabiegach rządow ych o trzym ałem  z P e­
te rsb u rg a  lis t od człow ieka sum iennego i z n a ją ­
cego rzecz, więc przytoczę tu  jego  Błowa.

„Co rob ić ? —  pisze on ; —  ja k  n ieszczęściu  
za rad z ić?  Każdy s ta ra  się  w ynaleźć su ro g at m ą­
ki, coś tak iego , coby m ogło zastąp ić  chleb. J e s t  
to w swoim rodzaju  „kam ień  filozoficzny1, na k tó ­
rego w ynalezienie uczeni średniow ieczni ty le  s ił i 
czasu tracili. N iedaw no komiBya d ep e rtam e n tu  
m edycznego odbyw ała badan ia  pożyw ności ro zm a­
itych dom ieszek do ch leba i dosz ła  do w niosku, iż 
dom ieszki m ąki grochow ej, ow sianej lub k a r to ­
flanej są ciężk ie i m ało pożywne ; najsm aczniej­
szy i najbardzie j pożywny chleb m ieć m ożna z 
m ięszauiny, złożonej i  trzech  części ży ta  i 
jednej części kukurydzy. Ale skąd  wziąć tego 
ż* ta  V

„M inisteryum  spraw  w ew nętrznych m ianow ało 
kom isyę, k tó ra  m a n a  celu zbadać p ro jek t gro­
m adzkich spichrzów  i w ynaleźć sposób, ja k  je  
zaopatryw ać w zboże. P ro je k tu ją  u rządzić  na 
każde 200  ch a t w łościańskich  je d e n  m agazyn za­
padowy. K ażdy w łościanin będzie obow iązany rok  
rocznic pew ną cząstkę  zbiorów  sk ła d ać  do tego  
m agazynu, a  p rzez to  będzie m iał praw o w raz ie  
po trzeby o trzym ać zapom ogę w zbożu. K ażdy m a­
gazyn m a być podzielony na 10 sekcyj. N a w io­
snę zboże z jednego  oddziału , czyli ca łego  
zapasu , będzie rozdzielona pom iędzy członków , 
je sien ią  znów opróżniony o d d zia ł zostan ie  z a p e ł­
niony ziarnem . P odczas la t n ieurodzajnych , lub  
w raz ie  k lęsk  n ieprzew idzianych  w ydaw anie zboża 
będzie zależa ło  od uznania „ziemBtwa*, lub  od 
specyalnych in stru k cy j władzy

„R ząd s ta ra  się  p rzyjść z pom ocą g u b er­
niom do tkn ię tym  głodem ; upow ażnił g u b e rn a to ­
rów i biskupów  do zb ieran ia  sk ładek , d a ł szereg  
ulg w postaci zm niejszenia lu b  pro longaty  podat­
ków, zm niejszen ia ta ry f  kolejow ych d la transpor*  
tów, m ożność za ro b k u  przy now obudujących się  
kolejach, a prócz tego przezuaczył sum y na z a ­
kup ien ie z ia ra a  na zasiew , w szystko to  je d n ak  
je s t  nadzw yczaj m ało  w obec ogrom nej po trzeby . 
Z icm stw o n iżegorodzkie n. p. po sum iennem  i 
: zczegółow em  zbadan iu  po trzeb  swej gubern ii 
obliczyło, iż na kupno zboża ty lko do siew u je- 
sienuego p o trzeb a  8 ,229.000 rs. —  i zw róciło się  
do rząd u  z p ro śbą  o zapom ogę m ateryainą. —

przez

Zofię Kowerską.

(Ciąg dalszy).
Poczciw a m atka, o zgrubiałych , spracow a­

nych rękach , uśm iechała  się  z dum ą na myśl o 
dziecku, w yglądającm  na panienkę.

— To je j ro b o ta  — m ów iła, pokazując mi szy 
dełkow e nak ryc ie  n a  stó ł, złożone z pospajanych  
z sobą gwiazd. —  A ja k  ona to prędko  robi, to  
je j Bię w palcach  ty lko  m iga... P raw da, że  m a 
cienkie paluszk i, jak b y  n ie by ła có rk ą  ta k ich  
p rostych  ludzi ja k  myl J a  je j często  m ów ię: B a l­
b inka, cbybaś ty  se ręce  w zięła od k tó rej pan i, 
co z w agonu pierw szej klaBy na naBz dom ek 
sp o jrza ła  - T eraz  ju ż  chodzi do m agazynu, żeby 
i kraw iecczyznę um iała . J a k  je j się zam ąż trafi, 
to  dobrze, a  ja k  nie, to  i sam a da sobie radęl 
Z a byle kogo nie pójdzie.,, p ro s ty  człow iek nie 
d la  niej! To ju ż  ta k ie  te  m oje dzieci do w szyst­
kiego ciekawe! Albo i ten! d rukow ane m u p ach ­
n ie lep iej, niż ja d ło  i spanie...

K obieta , mówiąc to, pokazała  m i Józ ia , 
k tó ry  z k siążką p rzysunął się  do p łom ien ia k u ­
chenki angielsk iej i oczy u tkw ił w drukow anej 
stronnicy .

W iedza, zdobyw ana przebojem , usposabia 
m nie m arzyc.elsko, szczególniej skrom na, e lem en­
ta rn a  wiedza, łykana  przez dziecię, k tó re  jeszcze 
n ie zna obszaru  nauki, ani je j z d ra d , a  ty lko 
czarem  jej je s t  w iedzione.

Co z niego uczyni kapryśna dziwaczka? Czy 
m u da szczęśliwość c icb igo  pracow nika, czy n ie ­
pokój zrozpaczonego badacza, czy naiwne zado-

w olnienie zarozum ialca, czy może go zostaw i w 
d rodze m iędzy w ew nętrzną ciszą zupełne j niew ia- 
dom ości a  półw iedzą, dającą  n ie jasne p ragn ien ia  
i n iezdrow e am bieye?

P rzypatryw ałem  się Józiow i, n a  wpół ty lko 
słu ch ając  tego, co mi m ów iła kob ie ta , gdy się 
zjaw ił d różn ik  z dw om a starszym i chłopcam i.

B ył tu człow iek n ieśm ia ły  i m ałom ówny, 
czu ł się  w idoczuie zażenow anym  m oją obecnością, 
u sunąłem  się więc de przeznaczonego m i poko ­
iku, żeby go n ie  krępow ać. P rzez  spaczone i  i l e  
dom ykające się  drzw i w idziałem  je d n ak  i s ły sza ­
łem  wBzystko, co się dzia ło  w izb ie p rzyległej.

Gdy się d różnik  poczuł uw olnionym  od m e­
go w zroku, w zięł z rą k  żony najm łodsze dziecko, 
nosił je , p ieścił, h u ś ta ł, bawił, aż  uśp ione złożył 
do kołyBki. C ała  ro d zin a  zdaw ała  się  być p rze ­
konaną, że m ały , zaczynający mówić tłuścioch , 
je s t ósmym cudem  św iata. N ie było końca za ­
chw ytom  nad  m ądrośc ią  i p ięknością  dziecka.

J a k że  ci ludzie wydali m i się  szczęśliwi! 
M ary m oich la t m łodzieńczych, w ystaw iające mi 
rodzinę, jak o  zjednoczenie się  zu p e łn e  w obec 
n ieba  i ziem i, znow u w ydały mi się  możliwem i 
do urzeczyw istn ienia. M nie się  ta k i zw iązek dusz, 
m yśli, pracy, celów m e u d a ł w p rak tyce.,. Ha! 
n»e każde życie się  udaje I

N ie p rędko  usnąłem . W  m ałym  pokoiku  
by ło  duszno, od kuchn i dochodziły  zapachy srna- 
żonej słon iny , łóżko n ie  m iało  s p rę ż y n .. Rój 
m yśli za leg ł m oją głowę.

P racow ita  żona dróżnika, z liczną g ro m ad k ą  
ładnych  dzieci; Józio , lub iący  k siążk i i naukę 
nam iętn ie , a  skazany m oże na p racę  ręczn ą  
p rzez  ca łe  życie; B alb inka z m ałem i, b iałem i 
rączkam i, w ysm ukła, ja k  m ie jska pan ienka; d róż­
n ik  za nagrodę dnia swego uw ażający noszenie i

ko łysanie do snu  najm łodszego d z ie c k a -  w szyst­
ko to  w prow adziło m yśl moję na te m a t p rzezn a­
czen ia  i szczęścia w ogóle.

W ięc szczęście, ten  nikły kw iat paproci 
k ry je  Bię czasem  po najciaśniejszych, n a jsam o t­
n iejszych k ą tach , po dusznych izbach , w k tó rych  
sen  był ta k  dobry , ta k  spokojnyl O dgłosy ró w ­
nych oddechów, dochodzące do moicli uszu, św iad­
czyły, że często  syp ia  s ię  lepiej n a  garśc i słom y, 
n iż  na najw ygodm ejszem  łóżku , a  pam ięć ro z ra ­
dow anych oczu dróżnika, w lepionych w o k rąg łą  
tw arzyczkę huśtanego  dziecka, zm usza ła  m ię do 
rozm aitych  zestaw ień.

K to był szczęśliwszy, czy te n  człow iek nad 
m iską kartofli, z dzieckiem  n a  ko lanach , czy 
liczni znajom i m oi, uciekający z dom u w ieczorem  
do klubów , tea trów , k aw iarn i?

R ano zbudził m nie Józio , w ysłany przez 
m atkę.

D różnik  z dwom a sta rszym i synam i, daw no 
ju ż  by ł w yszedł do roboty; dzieci m łodsze były 
pom yte , poczesane, u b ran e  czysto; izb a  by ła  wy­
m ieciona; na b lasze  kuchenki ang ielsk iej dym iło 
Bię gotow e ju ż  śn iadan ie , h e rb a ta  d la  m nie w nie­
sioną zos ta ła  do „pokoiku*.

Podczas gdym ją  Bpożywał, rozm aw iałem  z 
Józiem . I  on m ów ił o B albince, ja k  o cudow nem  
jak iem ś zjaw isku:

—  Ju ż  ta k ie  śliczne rob i robo ty ! Jen o  na o łta  
rzu  położyć, bo n a  stole, w izbie, szkoda 1

—  C zęsto tu  do was B a lb inka  p rzy jeżdża ? —  
zapy ta łem .

—  P rzyjeżdża, a le  je j się  p rzykrzy ... Pow iada, 
że w m ieście, to  życie ! Tam  w P rzem yślu  tylu 
żo łn ierzy I ty lu  oficerowi

—  P rzyk rzy  je j s ię  z w am i?
—  Pow iada, że an i tu  gdzie w yjść n a  spacer...

—  L as  w około... G dzież p iękniejszy  spacer zn a ­
leźć m ożna?

—  Pew nie, a le  B alb inka ta k  mówi.
Rozm owę z Józiem  p rzerw ał mój w czorajszy

p rzew odnik , przychodzący oznajm ić, że czas ju ż  
było  6ię w ybierać.

Z ap łaciłem  i podziękow ałem  za  nocleg, po­
żegnałem  rodzinę d różn ika i w kró tce o niej zapo­
m niałem .

W rok  po tem  znow u m nie okoliczności zm u- 
eiły  do noclegu na m ałej siacyi. Znowu, ja k  p ie r-  
wBzym razem , szedłem  za posługaczem , niosącym  
w alizkę ku  m ieszkaniu  F ran ciszk a , gdy w śród 
zm ierzchu  w ieczora u jrza łem  koło  sieb ie  p rzeb ie ­
gają! ą postać dziecinną. Józio , gdyż to  on był, za 
trzy m ał się, podb ieg ł ku  m nie, z a jrz e ł m i w oczy, 
p o p a trz a ł na m nie chw ilę w zrokiem  Bmutnym i 
p rzestraszo n y m  i w idocznie m n ie  p o zn a ł:

—  P roszę pana! — k rzy k n ą ł —  m oja m am a 
u m arła!

—  C o? — zaw ołałem  —  m am a um arła? K iedy 
u m arła  ?

—  U m arła , ju ż  dw a m iesiące .. A le je s t s io s tra , 
je s t  B alb inka I

S erce  śc isnęło  m i Bię U m arła  m atka  s ie ­
dm iorga dzieci, kobieta , na k tó re j po legało  szczę­
ście i wychowanie licznej rodziny 1 C hcia łem  wró 
cić na stacyę, dopytyw ałem  się , gdzieby  m ożna 
znaleźć nocleg, n ie  było  je d n a k  wyboru.

Józio z re sz tą  zapew nia ł m nie, że B alb ioka 
łóżko mi pościele.

Szedłem  ku  dom kowi, a le  n ie  m ogłem  go 
Bobie w ystawić bez tej w esołej, p racow itej kobie­
ty , k tó ra  ro k  tem u m nie w nim  p rzy ję ła . Tyle r a ­
zy p a trz a łe m  n a  śm ie rć ; n iespodzianki je j b y ­
ły  mi Z"Pjomp, tym  razom  je d n ak  w ydaw ała

mi się  okru tn ie jszą , niepraw dopodobniejszą, niż 
zwykle.

W ięc ta  g rom adka dzieci, ten  m ały, wypie 
szczony tłu śc io c h .. A a .. B alb inkaI T ak a  duża 
dziew czyna m ogła dzieciom  m atkę  zastąp ić...

W szedłem  do izby Czy m ogło być, by to 
było  to  Bamo m ieszkanie , k tó re  w idziałem  rok  te  
m u ? P anow ał w nim  te ra z  n ie ład  n ie do opisania. 
W Bzystko by ło  b ru d n e , porozrzucane. N a dwóch 
łóżkach  pię trzy ły  w nieporządku  podnszki, p ie rz y ­
ny, b ielizna

N aprzeciw ko m nie w yszła dziew czyna p rzy ­
sto jna, z m iną znudzoną, z ustam i, n a  k tó rych  
m alow ało się niezadow olnienie. C a ła  je j postać n- 
s iłow ała  widocznie przybrać  cechę wyższości, p rzy ­
gnębionej powBzedniemi w arunkam i ubóstw a i 
pracy-

U brana  b y ła  czarno , a le  naw et Btrój ża łobny  
m iał w sobie p reten sy o n aln o ść  n iesm aczną, a  sp ię ­
trzone uczesan ie włosów, w k tó rych  tkw iły  m egu- 
stow ne, w ielk ie, rogow e szpilki, nadaw ało  dziew­
czynie, w śród n ieporządku , ciasnoty  i ubóstw a o 
toczenia, n iem iły  pozór is to ty  w ykolejonej. W  ręk u  
trz y m a ła  szydełko  i ażurow ą gw iazdę, b liską  u 
kończen ia. W ycedziła  p rzez  zęby zupew nicnie, żc 
będę  m ógł m ieć nocleg w „pokoiku*

W  cezach  B albinki wyczytałem , że zauowol- 
n io n a  b y ła  z m ego przybycia, jak o  z rzeczy n ie ­
spodzianej, a więc przeryw ającej m onotonność życi*, 
a le  zadow olnicnia okazać nic chcia ła, uw ażając ową 
m inę znudzenia i wyższości za  bez porów nania 
p iękn iejszą  i n ada jącą  je j w m oich oczach w ygląd 
w ielkoświatowy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W \rsv -" 'o w an o  2,000 000 rs. Z tych dw óch mi- 
1 rów - dano p ó łto ra  m iliona na kupno  889.000 
i u *ów - la rn a  n a  zasiew, co odpow iada zaledwie 
%  'lości n iezbędnej do zasian ia  gruntów  na tery  
torv<m  ziematwa. N a w yżyw ienie ludności pozo- 
- t - to  /, całej wyasygnowanej sumy pół m iliona 
rur.ii, tym czasem  n a  ten  cel ziem stw o po trzebu je  
io  najm niej 3 ,800 C00 rs. Podobny s to su n ek  za­
chodzi i w innych g u b ern iach .*

A tych guberu ij, całk iem  do tkn ię tych  k lęską  
głodowy, je s t 20, zaś w innych wielu dotkliwy 
b rak  ch leba i w ogóle żywności. Z ilości z ia rna  
rozdanego na zasiew  ozimy wynika, że najm niej 
połow y pól n ie  obsiano. W ięc ta  k lęska nie sk o ń ­
czy się  w tym  roku .

R a d a  P a ń s t w a .
( T e le g r a m y  „ 'Przeg lądu") .

Wiedef 27 lis topada . Izba posłów  o b rad o ­
w ała wczoraj dalej nad  budżetem  m in iste rstw a 
finansów.

Po m owzch pp S chorna, T e k l je g u  i G arn- 
hafta , p rzyjęto  rozdz ia ł .p o d a rk i bezpośredn ie".

P rzy ję to  tak że  bez zm iany ustaw ę o z n iie -  
n iu  procentów  zwioki od podatków  i należytości 
bezpośrednich , tudz ież  ru b ry k ę  „cło".

P e ty cy ę  urzędników  cłowych o podw yższe­
n ie p łacy  —  p rzekazano  rządow i do szczegóło­
wego zbadania.

P. W e l g e l  żąd a ł lepszego pom ieszcze­
n ia głów nego urzędu  cłow ego w K rakow ie i po­
w iększen ia liczby urzędników  w tym  u rzęd /ie .

P. A b r a h a m o w i e  z p rzed staw ił życze- 
Eie w łaścicieli galicyjskich gorzeln i rolniczych, 

aby ja k  najrychlej rozdzielono kon tyngen t s p i­
ry tusu .

P. N e u w i r t h  żąd a ł, aby państw o zm o­
nopolizow ało w szystkie zak łady , u trzym yw ane w 
ru ch u  za pom ocą elek tryczności.

R ep rezen tan t rządow y ośw iadczył, iż rząd  
zastanow i s ię  nad  tym  w nioskiem

R ubryki .p o d a tk i pośrednie*  i .p o d a te k  od 
w yszynku", przy ję to .

P. R o b i e  dom agał się  zm iany ustaw y o 
sw ojszczyźnie, a  p. ł i  a  u c k in terpelow ał o rezesa  
m inistrów  co do objęcia b iu r g ie łdy  w iedeńskiej 
w za rząd  państw ow y.

N astęp n e  posiedzenie odbędzie się  dzisiaj.

I D e l e g ' © . C 3 7 ‘ e .

( T e le g r a m y  „Przeglądu").

Wiedeń 27 lis topada . W  kom iayi budżeto  
wfj d e ltg acy i au s try ack ie j o d p o f ie d z ia ł m in is te r 
wojny na in te rp e lacy ę  p Szukljego, d la  czego 
w ielu oficerów n ie zna języ k a  krajow ego.

M in ister w skazał, że w przep isach  o aw an­
sie  w yraźnie pow iedziano, iż każdy ' oficer, k tó ry  
w ciągu trzech  la t  nie nauczy się  języka swego 
p u łk u  tak , aby m ógł w nim  udzielać nauk i ż o ł­
n ierzom , pom inięty  zostan ie  przy  aw ansie. S u ro ­
wy ten  p rzep is  bywa śc iśle  wykonywany. Co się 
tyczy podniesionej w delegacya tk  po trzeby p ie lę ­
gnow ania narodow ych odrębuości, celem  podnie­
sien ia  in te lek tu a ln e j Biły wojska, ośw iadczył mi 
n is te r , iż regu lam in  służbow y d la  arm ii norm uje 
pod  tym  w zględem  obow iązki kom endantów  p u ł­
ków bardzo  wymownie.

M in ister gotów je s t  je szcze  raz  p rzypom nieć 
kom endantom  te  obowiązki

W kw estyi daw ania żołnierzom  ciepłej wie­
czerzy, ośw iadczył m in iste r, iż c iep ła  w ieczerza 
d la  całej arm ii kosztow ałaby rocznie p rzeszło  4 
m iliony reńsk ich  i ku ubolew aniu  m in istra , m u ­
siano tę  kw otę w ykreślić z budżetu , gdyż są  inne 
piln iejsze po trzeby  państw ow e.

D alej rz e k ł m in iste r, iż zdaniem  jego  d w u ­
le tn ia  służba  czynna w ystarczyłaby  do w y k sz ta ł­
cen ia  żo łn ierzy  p ieszych, lecz należy jeszcze 
poczeiiać, ja k ie  rez u lta ty  dadzą  próby, dokonyw ane 
w N iem czech w tym  względzie.

Wiedeń 27 lis topada . N a w czorajszem  ple 
narnem  posiedzen iu  d e leg a c ji w ęgierskiej, s ta ł  n a  
p o rządku  dziennym  b u d że t m in is te rs tw a  sp raw  
zagranicznych.

R efe ren t d r F a l k  podniósł, że żaden  cz ło ­
w iek nie je s t  w s tan ie  odpow iedzieć na to  głów ne 
py tan ie  zajm ujące w szystk ie um ysły, t. j .  czy 
będzie  pokój czy wojna. Obawy w zbudza to, iż 
n iek tó re  m ocarstw a zb ro ją  się  w sposób u d e rz a ­
jący , sku tk iem  czego m uszą się zbroić tak że  m o ­
carstw a, m iłu jące pokój. N ie je s t  w szakże wy­
kluczona nadzie ja , iż owe zb io jące  się  m ocar­
stw a n ie zechcą narażać  się  u a  n ieb ezp ieczeń ­
stw o wojny i na m ożliwą klęskę. A ustro -W ygry  
godzą s ię  bez zastrzeżen ia  z dzisie jszym  po­
rządk iem  praw nym  i p rzy łącza ją  się  do m ocarstw  
pokojowych.

H r. A p p o n y i p rzy jm uje budżet, chce 
ty lko podnieść k ilk a  w ątpliw ości, w szelako nie 
m yśli w ytaczać żadnych  oskarżeń , gdyż w ogóle 
zgadza się z dzisie jszą  p o lity k ą  zagran iczną. — 
Z w spółczuciem  w spom niał hr. A pponyi o g ło ­
dzie w Rosyi, d la  k tó rej żywimy te  sam e sym- 
patye, co d la  inoych narodów . Co się tyczy ogól­
nej po lityk i, zg a d za ją  się w szystkie s tronn ic tw a na 
so.ju-z z N em canii i W łocham i. Pocieszającym i 
objaw am i są: w zm ocnienie siły finansowej m o n ar­
chii. serdeczn iejszy  sto sunek  z sp rzym ierzeńcam i i 
p rze jaw ia jąca  s ię  sk łonność N iem iec do po p ie ra­
n ia naszych in teresów  na W schodzie. M niej po­
cieszającym  objawem  n a to m iast je.-t Irau cu sto - 
rosyjskie zbliżenie się, ustaw iczne zbro jen ie się  
Rosyi, w reszcie to, .ż stosunk i B u łgary i jeszcze 
nie są  skonsolidow ane.

P. K olom an T i s z a  p rzyznaje , iż g łó d  w 
Rosyi w yw ołał w szędzie boleść i współczncip, 
w szelako to  h u m an ita rn e  uczucie słabn ie , skoro  
g łód łączy się  z ew eu tualuością wojuy. (O klaski.) 
Mówca nie może zalecić, aby A ustrya czynnie iu- 
te rw eniow ała n a  rzecz B ulgary i. M onarchia nasza 
uczyniła  d la  B u łg a r ii  do sy ć , w ięcej uczynić 
n ie  może, gdyż znaczyłoby to w yw ierać czyuny. 
roztrzygający  wpływ n a  spraw y bu łgarsk ie .

W  końcu  p rzy ję to  cały  b u d że t m im ster- 
atw a spraw  zagranicznych, tudz ież  kredy ty  do­
datkow e i uchwalono wotum ufności h r. Kalno- 
ky ’em u. _ _ _ _ _ _ _

Z francuskiego legionu cudzoziemców 
■ w  A l g i e r z e .

O trzym aliśm y pism o n as tęp u jące :
Jeszcze dość często  napo tyka się m łodzień­

ców, k tórzy , chcąc się  usuDąć od uciążliwej s łu ż ­
by wojskowej w rodzinnym  k ra ju  lub z innych po 
wodów, zaciąga ją  r ię  do francusk ich  legionów, m y­
śląc iż zrob ią  szczęście w T onkim e lub w Al­
g ierze. .

Zaw sze je d n ak  rzecz m a się  zu p e łn ie  p rze ­
ciw n ie ; ludzie ci — k tórzy  m ogliby z czasem  stać 
się  w swoim kraju  filaram i obyw atelstw a w cu­
dzoziem skich leeionach  fraD cuskiih  u p ad a ją  tak  
fizycznie, ja k o też  i m oraln ie. Pew ien m łody P o lak

w psd ł w ' F rancy i w ięce  werbowników, czego 
później gorzko żałow nł.

J a k  b ań k a  m ydlana prysnęły  jego górnolo tne 
nadzieje, ra ra z  w pierw szej chwili gdy przybył do 
O ranu  w A lgierze, gdzie się  znajdow ał sz tab  le ­
gionu. M łody leg ion ista , k tó ry  m arzy ł o sław ie i 
epo letach  jen e ra lsk ich , aadow olnić s ię  m u sia ł 
nędzną  s traw ą  żo łn ie rsk ą , daleko gorszą  aniżeli 
u ntB, a zołd, ja k i p o b ie ra ł, wynosi Da naszę  wa­
lu tę  około 3 ct. dziennie . G arnizony n a  po łudn iu  
O ranu po łożor e, jak  np . S idi B elabbes, do k tó re ­
go się doBtał, g ran iczą  z pustyn ią  i obdarzają  cu- 
dzoziem . ów febrą.

P odczas m arszów  je s t  żo łn ierz m ezm iern le  
przeciążonym , m usi oprócz swoich trzech  m u ndu­
rów dźw igać jeduę ko łd rę , 78 naboi, pożyw :enie 
na doi cztery  i dw a litry  wody Kary, ja k ie  na 
żo łnierzy  za najm nie jsze  przew in ien ia nak ładają, 
są  nad e r s ro g ie , w E urop ie  abso lu tn ie  n ie is tn ie ­
jące; m iędzy inoem i polega je d n a  np. na tem , iż 
zw iązuje się żo łn ierzow i ręce  z nogam i w ten  sp o ­
sób, że m usi leżeć na brzuchu , gdy zaś wyda 
okrzyk boleści, natenczas m u usta  zakneblow ują. 
W c.ągu tak ie j k a ry  (trw a ona 30 do 60 dni) 
u m ierają  zwykle wiaowajcy. Podczas k a ry  a re sz tu  
każą w ięźniom  wykonywać n ad e r ciężk ie roboty, 
oprócz tego m usi w ięzień ciężko obładow any trzy  
godziny p rzed  i trzy  po po łudn iu  biegać, a  m  a- 
nowicie p ięć m inu t k rokiem  spiesznym , dw adzieścia 
m inu t zw ykłym  i po każdym  pięciom inutow ym  wy­
poczynku bieg  pow tarzać.

W kró tce  po odbyciu p ierw szych m u sz tr  re ­
kruck ich  zaczęły  się nużące m arsze (z pełnym  ła ­
dunkiem ) do w nętrza  k ra ju ; w teu  sposób p rze­
byto w przeciągu  trze ch  dni o śradz iesią t k ilom e­
trów  nad e r z łej drogi, przy  nieznośnym  upale  i 
n iedosta teczcem  pożyw ień 'u , k tó re  zaw sze dopie­
ro późno po połudn iu  rozdzielano, gdyż rozkw a 
te row an ie  się, a w zględnie rozbicie obozu wiele 
czasu wym agało. Celem  tego uciążliw ego m arszu 
była nędzua wieś D ajr, sk ła d a jąca  się  z ustnych 
nik łych  lep ianek  i sześćdziesięciu  n re sz k a ń tó w , 
posiadająca  je d n ak  z a ło g ę , złożoną z sześc iu se t 
ludzi.

P ię tn aśc ie  k ilom etrów  od D ajru , w ko tlin ie  
gór otoczonej dębam i, leży wieś M aszenta, p rzez 
k tó rą  p rzepływ a stru m ień , oleandrow ym  lasem  o- 
toczony.

W  lecie s tru m ie ń  ten  wysycha i w tedy para  
połączona z w onią o leandrów , nie m ogąc s ię  w 
ciasnej ko tlin ie  pom ieścić, zanieczyszcza pow ietrze 
i s ta je  się  przyczyną Btrasznej febry, od k tó rej 
n ik t uchronić się  n ie  je s t w Btanie. Dawniej s ta ły  
tu  trzy  bata liony , zosta ły  je d u ak  w sk u te k  febry 
ta k  przerzedzone, iż obecnie je s t  tam  ty lko  od 
dz ia ł złożony z cz te rd z ies tu  ośm iu ludzi, k tó rzy  
podczas trw an ia  feb ry  co dw a dni się  zm ieniają .

R ob. to  ok ropne w rażenie, gdy a .ę  p rzez 
p u s tą  tę  w ioskę przechodzi, w szystk ie dom y są 
deskam i pozabijane, m iejscow ość jak b y  zak lę ta , w 
czasie febry pobyt tu  s ta je  się  abso lu tn ie  n iem o ­
żliwym, śm iertelnym .

Nieco w iększą m iejscow ością garnizonow ą 
je st MeBzenia. Leży ona n a  sam ej g ranicy  puńBtwa 
M arokko, p ięć  k ilom etrów  od S ahary  i liczy 150 
m ieszkańców  G arn izon  je s t tu  pom ieszczony w o 
bozie zajm ującym  2 km . kw adratow e, a otoczonym 
głębokim  rowem . S to i tu  nam io t przy nam iocie, w 
każdym  z n ich  śp i dw unastu  żo łn ierzy , po praw ej 
stro n ie  obozu eą kuchn ie , zaś po lewej ogród, 
sz tu czn .e  przez żo łn ierzy  założony, a m ieszczący 
w dobie m ieszkania oficerów, zrobione z trzc iny  
bam busow ej

W ieś sam a je s t  s tacy ą  kolei i posiada jak 
każda z podobnych m iejscow ości ta k  zw ane „bu- 
reau  arab p ,"  k tó rem  jeden  oficer zaw iaduje. — 
W szystk ie  domy m ają z powodu często  tu  srożą- 
c y .h  s ię  burz p ła sk ie  dachy.

Jedynym  arty k u łem  hand lu  je s t traw a Alfa, 
k tó rą  zak u p u ją  Anglicy. D w adzieścia m inu t na 
wschód od tej wsi zna jdu je  się  dziedziniec ko­
ścielny a  n a  nim  grób przy g rob ie  m łodych nie- 
szczęś'iw ców , k tó rzy  tu  w kw iecie wieku ze zn u ­
żeń służby  i niezdrow ego k lim atn  nędznie ze ś w a  
ta  tego  zeszli. G roby te  tyln m łodzieńców  robią 
sm utne nader w rażenie.

T. zw- „legion ó ; angorę" sk ła d a  się  z dwóch 
puików . z k tó rych  jed en  sioi w A lgierze, zaś d*u- 
gi w Tookinie. C ała  ta  a rm ia  po<iada 44 000  źoł 
nierzy, a z tych, rzec  dziwna, ł /3 części Niem ców 
i stosunkow o dość w .elu Polaków.

S ta rs i oficerowie npra» i*ją rolę, m ają  win­
nice, cegieln io  itp ., do w.-zye m r o zaś używ ją  
żo łnierzy , k tórych  w tym  celu e r  . po 600 - 700 
dziennie odkom enderow u jj, zwi a ^ z a ,  że w z .s t-  
kie roboty  w ogóle byw ają tu p z z żo łn ierzy  wy­
konywane.

Z a 1 fran k  i 25  c p < tim ów na głowę i dzipń 
m usi k ap itan  sw oję z 600 lodzi okładają ' ą  s ę. 
kom panię u b ie rać  i żywić, coby zupe łn ie  w y sta r­
czało , gdyby np. a rty k u ły  spożywcze nie przechodziły 
p tzez  dziesią tk i rąk , z k tórych  każda coś m usi 
za trzym ać, tak , iż gdy się  one w reszcie do rąk  
legionisty  d oetaną —  w tedy poreye te  s ą  tak  
skrom ne, iż w ielu ludzi g łód  cierp ieć musi.

B ardzo  często  z rad za  się  w głow ie zw erbo­
wanego m yśl, legiony te  ja k  na jp rędze j na za­
wsze opuścić; jednakże  nie ta k  to  ła tw o , urlopy 
o trzym uje  się  bardzo  tru d n o  —  praw ie tylko 
w tedy, gdy proszący w ykaże się  piBmem rodziny 
lub znajom ych, że podczas u rlopu  ty lko  u nieb 
przebyw ać będzie, i pism o to  muBi być urzędow - 
oie po tw ierdzone.

L egioniście, k tó rem u  w iadom ości powyższe 
zaw dzięczam , udało  się  od kato lick  ego k s .ęd za  
w O paw .e, tak ie  pism o otrzym ać dano m u więc 
żądany urlop.

Przybywszy do O ranu  leg ion ista  nasz zm ie- 
o ł  bezzw łocznie m undur na nb iór cywilny, a  o 
pap iery  op iew ające n a  cudze ituię i nazwisko 
w y sta ra ł się  już  p rzed tem  przez jednego  ze sw o­
ich przy jació ł Po dwóch dniach podróży koleją, 
d o s ta ł się  do najbliższego p o rtu  m arokkańskiego , 
gdzie ty lko przy spokojnym  w ietrze ok rę ty  p rzy ­
bijają. P rzez  t r z y n a ś c i e  dni czekał na s ta tek , 
k tó ry  w reszcie un iósł go p rzez  Anglię do N ie ­
miec.

Oby żaden P olak, gdyby się  uaw et chwilowo 
w jak  najw iększej nędzy w obcym k ra ju  zna jdo­
wał, n ie  da ł s ię  do legionów  tych p rzez  w erbow ­
ników zaciągnąć. E u geniusz  K arge-

Mały T^ejleton
E U K A L I P T U S

Podróżny czy tu ry s ta , k tó ry  do N izzy p rz y ­
bywa, z podziw ioniem  spostrzega  ca łą  a le ję  o l­
brzym ieli a n ’ zaanych  mu do tąd  drzew , k tó ra  
się ciągnie od dw orca ko le i, w zdłuż schodzącej 
do m iasta  A1- enue T h iers. Je3 tto  euka lip tu s, d rze ­
wo d a ś  na p o rząd k u  dziennym  i jakby  w m odzie; 
po tró jna  zdobycz: bo tan ik i, hygieny i przem ysłu . 
D obrodzie jstw a jego  ta k  są  znakom ite, jego usług i 
tak  rożni rodne, jego zalety  ta k  pow ażne, ze ta  
m oda zu p e łn ie  się  nam  uspraw ied liw ioną wydaje.

Z a s n ą  je s t  w ielka liczba gatunków  tego p y sz­
nego drzew a. E u k a lip tu s  a n s tra lsk i s trz e la  n iek ie­

dy trz y s ta  stóp  pod o b ło k i; kolos te n  pokry łby  
cieniem  swym ca łe  niem al K ra k o w sk ie -P rz ed m ie ­
ście T en  cudny g a tu n ek  dziś jeBt bard zo  ju ż  
rzadk i. O lbrzym y znikają... P ospolitym  je s t eu k a ­
lip tus, k tó ry  nie p rzechodzi p ięćdziesięc iu  stóp 
wysokości. J e s t  to k a rz e ł rodziny N ie po g ard za j­
my je d n a k  tym  k a rłe m : zasłu g a  drzew  ja k  i lu ­
dzi nie m ierzy  się  w ysokością postawy.

E u k a lip tu s  odznacza się w szczególności d z i­
w ną w łasnością poch łan ian ia  w wysokim  Btopuiu 
niezdrow ych m iazm ów, nieczystych wyziewów, s ło ­
wem —  w ilgoci grun tu  Je s tto  w ięc w ielki czy śc i­
ciel atm osfery , m eoszacow any czynnik Hygieny pu­
blicznej. Zaledw ie d w ad zn śc ia  la t tem u, ja k  ta  
cenna roślina  przesadzoną zo s ta ła  pod nasze n ie ­
bo, a ju ż  n iezap rzeczon e fak ta  s tw ierdzają  dobro­
czynne je j w łasności. I  tak  n. p. u w ró t sam ego 
Rzym u udało  się 0 0  T rap istom  ozdrow ić z z a ­
raźliw ych m iazm atów  Agro R om ano, dzięki za sa ­
dzonym  tam  w  stu  tysiącach  eukaliptusow ym  
drzew kom  obecnie w o le  p iękne przynoszącym  już 
dochody. W iele m iast A lgieryi zaw dzięcza także 
ozdrow ienie swe p lan tac jo m  eukalip tusa .

N ie znam y w botanicznym  św iecie drzew c, 
k tó reby  ro sło  szybciej, ja k  eu k a lip tu s  au s tra lsk i. 
Is tn a  to  im p ro w iz a c ja : ' zalcdw o posadzony, już  
urósł, ju ż  sp o tężn ia ł na olbrzym a. W  dziesięć 
la t dosięga on dw udziestu  p ięciu  m etrów  wy­
sokości.

W e F rancy i, w zdłuż w ybrzeża raorza Ś ró d ­
ziem nego, głów nie w okolicach A ntibes, założono 
m nóstwo szkółek  i wieje pysznych plantiicyj eu k a­
lip tu sa . Drzewo to p rzy jm u je  s ę najła tw iej w 
stre fach  um iarkow anych, ja k  Prow anc^a, A lgierya, 
W łochy i H iszpan ia , i je s t  jakby  przeznaczone do 
oddaw an ia  tam  rzadk ich  i nieocenionych usług. 
W  Prow ancyi eu k a lip tu s  bardzo  ju ż  je s t  rozpo­
wszechniony.

E u k a lip tu s  olbrzym i, jako naj o ik triie jszy  do 
oczyszczania atm osfery  przez poch łan ian ie  w w iel­
kie j ilości wilgoci grun tu , a  p rzy tew  jak o  rosnący 
z zadziw iającą szybkością, uw ażany j^ s t za n a j­
przedn ie jszy  g a tu n ek  w swojej rodzinie. Jego 
k o ra  zastępu je  korzystn ie korę dębu w g arbar- 
Btwie, a w porów naniu z dębem  tego sam ego 
wieku, daje on trzy  rezy więcej d rzew a J e s t  on 
bardzo poszukiw any do budowy okrętów , gdyż 
jedyne  to  podobno drzewo, k tórego nie a tak u je  
drzew ojad, ten  drobny, jak  pow iadu nat.urali.sta 
F u lb e rt - D um onteił, a  tak  d la  okrętów  groźny 
rzeźbiarz , pod k tórego  in ikroskopiinem  d łu tem  
p rzek sz ta łca ją  się one w jiriiwdziwe gąbk i i ko ­
ronki, k tó ry  niw eluje szluzy, zuosi groble, burzy 
floty i m iasta  i grozi zag ładą  całem u paiG tw u — 
H o lan d y i!

K w iat euka lip tu sa  d o sta rcza  psz.czołom wy­
bornego pożyw ienia, zkąd też  i m iód d e lik a tn ie j­
szy je s t  od ntiodu z lawendy i rozm arynu . Fafiry 
ku ją  także z liści jego papierosy, k tó  e w praw dzie 
m e ryw alizu ją wonią swą z cygaram i haw ai'nkie- 
mi, a le  są  podobno bardzo  sk u teczn e  na n iek tó re  
choroby piersiow e. W iadom o m i, że wielu po z i­
mowym sezonie na północ po w racających tu te j­
szych gości zab ie ra  z sobą  no k ilkanaście  k ilo ­
gram ów liści euka lip tu sa . S łużą nn one podobno 
do okładaniiiiiin  zbolałych części c ia ła , lub do 
infuzyj w dolegliw ościach, k tórych  je d n ak  bliżej 
ok. eślić nie potrafię.

T akiem  je3t owo dobroczyune drzew o, k tó ­
rego okazałą  próbę podróżny może podziw iać na 
sam ym  w stęp ie  do Nizzy.

Lwów 27 listopada
Dar. Gminie Martynów stary, w powiecie roha- 

tyńakim, darował Cesarz 50 złr. na dokończenie bo­
dowy cerkwi.

JE- p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wizy­
tował wczoraj filię gimnazyam Franciszka Józefa, 
mieszczącą się w zabudowaniu bernardynskiem i był 
na lekoyi języka łacińskiego w klasie I, na lekcyi ję ­
zyka niemieckiego w klasie VI b) i I d), i ua lekcyi 
hi8toryi natnralnej w kb U c).

Mianowania. Ministerstwo handlu w porozumie­
niu z ministerstwom wyznań i oświaty, zamianowało 
komisarzami egzaminacyjnymi dla kandjdntów  do ob 
slngi Btalych maszyn parowych, lokoinobil i lokomo­
tyw, tudzież maszyn parowych na s ta tk a c h , profe­
sora szkoły politechnicznej we Lwowie , Jana Fran- 
lcego i profesora szkoły przemysłowej w Krakowie, 
Tytusa B ortaika.

Wydział krajowy postanowił przedłożyć Sej­
mowi projekt nstawy nadającej gminie Andrychowa 
prawo pobierania przez przeciąg 10 la t opłaty gmin­
nej od psów w kwocie 2 z ł r . ; przedstawić potrzeb? 
oparkanienia parkn knlparkow^kiego kosztem 2 250 
zlr. i upraszać o kredyt w kwocie fi GO złr. na osu­
szenie frontowej ściany w starym  budyuka szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

Konkursa. W szkole politechnicznej we Lwo­
wie, wolną jest posada sekretarza kaucelaryi rek to r­
skiej, a zarazem adm inistratora budynku politechnicz­
nego, z roczną płacą 1 1UU złr., dworn i pięcioletnimi 
dodatkam i i rocznym dodatkiem aktywalnym w kwo­
cie 300 zlr. Podania rależy v. nieść do Namiestnictwa 
nsjdalej do dnia 20 gtudnia br.

Ze Bfer notaryalnych. Zastępcą śp. Franciszka 
Wolskiego, notarynsza we Lwowie, mianowany został 
p. Wojciech Mayer,

Jubileusz 25-lctniej słnżby w W ydziale krajo­
wym, obchodził wczoraj p Edward Tranda, urzędnik 
w oddziale rachnnkowyia.

Towarzystwo prawnicze we Lwowie przypo 
mion człoukcm ankiety dla projektu nstay/y karnej, 
że najbliższe je j posiedzenie odbędzie się w lokalu 
Towarzystwu prawniczego dziś d n a  27 bm o godzi­
nie 7 wieczór.

Czytelnia Towarzystwa przyjaciół oświufy we 
Lwowie, ulica Kopernika 1. 30, zaprasza wszystkich 
członków swoich na nroczyste zebranie, k tóre się od­
będzie w niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 4 po p o ­
łudniu wo własnym Iok&ln ku uczczeniu rocznicy po­
wstania listopadowego i pamięci Adama Mickiewicza.

Zarząd Czytelni dla kobiet uwiadamia wszyst­
kich swych członków, iż urządza w sobotę 28 bm. 
o godzinie fi wieczorek muzjkaluodfcklamacyjny. —  
W stęp dla członków wolny.

P osiedzen ie  Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych odbędii i się w sobotę dnia 28 listopada b. r. 
o godzinie 6 wieczór w uniwersyteckiej sali wykła­
dowej chemicznej, w nowjm gmachu przy nliry Dłu­
gosza Porządek obrad : Domonstracye fotogramu bak- 
teryj za pomocą przyrządu jirnjekcyjnego, referent 
prof dr. Józef Szpilman.

Z Towarzystwa przyjaciół uczącej się mło- 
dzieiy we Lwowie. Dnia 22 bm. odbyło się pod 
przewodnictwem p. M. Baranowskiego walne zgroma­
dzenie członków Tow. przyjaciół uczącej się młodzie­
ży. Przewodniczący zagaiwszy posiedzenie podniósł 
z zadowoluieniem, iż Tow. ■/. każdym rokiem coraz 
pomyślniej się rozwija i niosąc pomoc uczącej się 
biednej młodzieży, pracuje na pożytek kraju i spo­
łeczeństwa. Następnie zaznaczywszy, iż w r. b. za­

danie wydziału Tow. jest bardzo utrudnione, gdyż 
liczba dzieci biednych potrzebujących wsparcia mo­
cno się wzmogła, polecił p przewodniczący Towa­
rzystwo i dzieci biedne pieczy naszego społeczeństwa 
i złożył podziękowanie wszystkim tym, którzy cele 
Towarzystwa choćby uajmDie^emi datkami popierali, 
oraz redakeyom dzienników miejscowych za gorliwe 
zajęcie się i poparcie celów Towarzystwa. Sekretarza 
Towarzystwa p, llaraszkiewicza uwolniono na wnio­
sek p. K. Mooza od odczytania sprawozdał ia, ponie­
waż c Jonkowie Tow. drukowane sprawozdania już 
miesiąc przedtem otrzymali. Następnie odbyć się mia­
ły wybory do wydziału Towarzystwa. W sprawie tej 
zabrał jednak głos p. Włodzimirski i postawił v. nio­
sek, aby ze względu na to, że najbliższe Walne zgro­
madzenie za r. 1891 odbędzie się już w stjczniu 
1892 r., dotychczasowy wydział wybrano przez akla­
mację, a nowe wybory przeprowadzono dopiero w 
styczniu r. p. Wniosek teu przyjęto.

W końcu Zgromadzenie na wniosek Wydziału 
przedłożony przez sekretarza Towarz. mianowało 
członkami honorowymi p. Namiestnikowę Maryę br. 
Badeuiową, wiceprezydentówą Zdzisławę Marchwicką 
i Kcprezcntacyą król. stoi. rrt. Lw owa; członkami 
dobrodziejami: gal. Kasę oszczędności, Towarzystwo 
wzajemn. ubezpieczeń w Krakowie, Spółkę zaliczkową 
Stowarzyszenia urzędników, Kasyno narodowe, Towa­
rzystwo pedagogiczne, pp. Bratkowską Michalinę, (iu- 
brynowiczową Sydonię, Gromanową Eugenię, Michal­
ską Michalinę, Felicję hr Mitrową, Niedzialkowską 
Wiktorją, Pick Reginę, Pick Filipinę, Schajerową 
Maryę, Tillową Adolfinę, Wcrnerową Leontynę, oraz 
pp. Dr. Czajkowskiego Jana, K. hr. Eanokorońskiego, 
Hieronimów ks Lubomirskich z Rozwadowa, Skrzyń­
skiego Kazimierza, lir. Ostrowskiego Witolda, Dr. 
Maichwie,kiego Zdzisława, Michała z Połtw y Toro- 
sii wieża i Zimę Franciszka.

O byw ate lstw o  honorow e. Z Brzozowa dono­
szą, że dnia 21 li. ni. depntae.ya gminy Dynowa wrę­
czyła uroczyście dyplom honorowego obywatelstwa 
staroście tamtej-zemu, lir. Augustowi llzieduszyckie- 
mu, z powodu 25-lecia służby jego w tym zawodzie. 
Jubilalowi składali życzenia urzędnicy autonomiczni, 
gminni, tudzież rządowi, a także nauczycielstwo i dn- 
cliowioństwo.

Śluby. Onegdąj wieczorem w kościele św. Anny 
odbył się ślub panny Kazimiery Ilorodjńskiej , z ji. 
dr, Władysławem P iłatem , w cerkwi Wołoskiej zuś 
ślub panny M aryi Lisiewiczównej, z p. Józefem Bał- 
łabanem.

We w torek dnia 24 bm. cdhył się w kościele
0 0 .  Kapucynów w Krakowie ślub pny Maryi Ostrow­
skiej, z p. O siarcm  Schuppem, leśniczym w dobrach 
izdebniokich arcyksięcia Ituiucrn.

Zb Stanisławowa donoszą nam o rozprzęże 
niu i nieporządkach, jakie pannją w tamtejsaym za 
kładzie wychowawczym sicrót-dsieweząt. Zakład ten 
był dawniej pod zurządcm Sió.-tr Miłosierdzia i cie­
szył się ja k  najlepszą reputacyą, nie w skutek j a ­
ku hś nieporozumień zakonnice zostały usunięte, a za- 
iząd  zakładu objęta wdowa po doktorze pani M. Od 
tej pory ustąpił dawny ład, a pożyteczna ta jn3t,ytu- 
cya chyli się podobno do upadku Dziewczęta oddane 
opiece zakładu, pozostawiane bywają bez nadzoru, a l ­
bo pod bardzo niedostatecznym nadzorem , dom bę­
dący własnością fuudoszu zaniedbaao, u ogród wyno­
szący około 2 morgi zdziczał zupełnie. Jeden z człon­
ków tamtejszego Tow. św. Wincentego a Paulo podał 
myśl wprowadzenia napowrót zakonnie ze Lwowa, 
zaczęto już. naw et jakieś rokowania w tej sprawie, 
tymczasem wszystko spełzło na niczem, a niepomyślne 
stosunki zakładu trw ają  dalej. Radaibyńmy, ażeby 
sprayy ułożyły się z korzyścią dla lab pożytecznej 
in sty tucji i ażeby zabezpieczono byt jej na przyszłość.

Z Podola nam p isz ą : W przerażający sposób
szerzy się we wechodniej części powiatu *bara..k,ego 
między dziatw ą młodszą jakoteż szkolną, szkarlatyna 
i dyfterya. Dla powstrzymania epidemii należałoby 
zarządzić dokładną desinfekcyę mieszkań, gdyż w jo- 
duej izbie przebywają dzieci chore i zdrowe, a z tej 
prsyczyny chorują zwykle wszystkie dzieci w chacie, 
do której epidemia zawitała.

Również należy zamknąć szhoły w gminach na j­
więcej epidemią dotkniętych, gdyż rodzice, k tórzy o 
chorobie dokladn go wyobrażenia nic m a ją , posyłają 
do szkoły chore już d z iec i, które Bię skarża na ból 
gardła itd. Od tych dzieci udziela się choroba zdro­
wym, a tak  sta je się szkoła głównem źródłem zarazy 
Ratnnek więc, a  szczególniej w kierunku zapobieżenia 
dalszemu szerzeniu Bię zarazy jo-.t koniecznym.

W skazanem by tn było stacyonowanie lekarzy 
w miejscowościach epidemią najwięcej dotkniętych, 
dla udzielania chorym szybkiej pomocy i czuwania 
nad dokładuem wykonaniem rozporządzeń dednfek- 
cyjnych

Tak się dzieje w czasie epidemii cholerycznej, 
a dyfteiya i szkarlatyna są dla młodego pokolenia 
chorobą może więcrj groźną, niż tam ta.

Pewna rodzina rnska w Stanisławowie trzyma 
dwie służące, w k tó rjch  jedna jost Rusinką a druga 
Polką. O óż ci państwo nważają sobie za obowiązek 
pa 'rjo tyczny  czuwać nnd tem, ażeby służąca nie ode­
zwała się kiedy po polska i to nawet do ouób, które 
do niej po polsku przem aw iają, a za każde rlówko 
w tym jęz jk u  wyr ęczone, udzielają jej ostrej nagany. 
Ci państwo zrobiliby najlepiej oddalając służącę Pol 
kę, jeżeli ich tak razi dźwięk polskiej mowy.

Ojcobójsiwo. W  Zagórzu, w powiecio wielickim, 
dwaj parobcy Jan i Wojciech Klimowie, zamordo­
wali w nocy dnia 16 b. m. kołami od płotów ojca 
swego Kaapra, Wyrodnych aynów żnndarmerya na­
tychmiast aresztowała i odstawiła do sądu pow iato­
wego w Wieliczce.

Z powodu drożyzny. Wydział krakowskiej 
Rady powiatowej i W ydział powiatowy Knsy o- 
szczędności przyznały urzędnikom tych instytucyi do­
datek drożyźniany do pensyi. Dodatek ten  przyznano 
arzędnikum kasy na rok jeden, urzędnikom Wydziału 
powiatowego do końca b. r.

Przeciw influenzy Były lekarz wojskowy w 
lndyach Wschodnich, a obecnie zamieszkały w Edyn­
burgu, Dr. Huuter, podaje wiadomość o wynalezio­
nym przez siebie środkn przeciw iutlueuzy Lok teu, 
zwany w lndyach „halviva“ , jest preparatom roślin­
nym, używanym z wybornym skutkiem w wypadkach 
tak częstej w lndyach malaryi. Dr. H unter uważa 
też influenzę za rodzaj epidemicznej malaryi, a jego 
lek wywarł podobno nderzające skutki w Sheffield 
i okolicy w grudniu r. z.

Z Załoziec piszą nam: (F. P.) Bardzo często 
czytam w pismach publicznych o pochwałach rozmai­
tych zasłużonych osób. Dlatego i ja  ośmielam Bię 
naplssć parę słów o zasługach pewnej zacnej, i czci­
godnej, a tak  od wszystkich zapomnianej osoby. We 
wsi Patiasówce, w powiecie brodzkiin, żyje czcigodny 
ksiądz proboszcz Adam bukowiecki. Jeżeli kto, to 
on z pewnością zasłużył sobie na publiczne nznauio i 
pochwałę.

Gdy objął tę  parafię, a było to  przed 30-stu 
la ty , wieś ta  była tak  zacofana moralnie, i mate- 
ryalnie, że tylko sami złodzieje, pijacy i przemytnicy 
rej w niej wodzili. G runta ich były w żydowskich 
rękach, a oni sami żyli w największej nędzy, która 
icb nieraz podniecał- do nojgorszego czynu Dom 
Boży był tuk zaniedbany, ź.o rzadko kiedy można 
było widzieć w nim jakąś istotę ludzką modlącą Bię

w nim, ule za to karczma zawsze była pełna, gwarno 
w niej było i wesoło, bo wieśniacy ostatni krwawo 
zapracowany gro z w niej zostaw iali i do°zę gubili.
0  Bogu D ik t  z nich nie myślał, Bogiem ich była 
wódka i rozpusta, a księdzem żyd w karczmie, k tó ­
ry wysysał z nich ostatnią krew. Nie dziw więc, iż 
lud tutejszy tak nisko Ujmdł że wieś cał i uchodziła w 
okolicy za najgorszą, za npadłą i zgubioną.

Czcigodny ks. proboszcz A. Żnkowiecki swoją 
cichą, łagodną . wytrwałą pracą, z  prawdziwie aniel­
ską cierpliwością przeistoczył tę wieś zupełnie. Tyle 
sobie zadawał pracy, 4e potrafił debremi radami i 
przykładami, a nawe( hojnem wsparciem wpłynąć na 
ten Ind, że dziś, śmiało to mugę powiedzieć, pod 
względem moralnym, matoryaluym, wieś ta  może być 
wzorem innym wsiom., a uawet miasteczkom. Nie 
znajdziesz tam żadnego pijaka, złodzieja, ani prze­
mytnika, chaty i obory w porządku, nie widać tam 
nędzy, ludzie czysto i skromnie poubierani, cerkiew 
zawsze pełna i w niej wieśniacy wspólnie ze swoim 
czcigodnym ojcem duchownym wznoszą modły do 
tronu Najwyższego. Ten to  czcigodny kapłan wy­
murował we wsi nową cerkiew, bez żadnych publi­
cznych składek, tylko datkami swoich parafian i 
swojemi funduszami. Nigdy nio żałował swojej pracy
1 trudu, byle tylko mógł jan  najprędzej zobaczyć u- 
kończoneni to, co w imię Boskie rozpoczął. 1 rzeczy- 
wiścio niespełna w 4 ry lata ntanęła cerkiew zupeł­
nie ukończona, u tak piękna, że daleko trzeba szu­
kać, aby podobną znaleźć.

Zimą i latem, zawsze zastaniesz tego czcigo­
dnego ojca duchownego o fi-tej zrana prz_. ołtarzu, 
gdzie zauosi prośbę do Boga o dobro swych para­
fian, dlatego też. jego parafianie li tylko Jemu mają
zawdzięczać, że ich Bóg ochrania od rozmaitych
klęsk. Gdy jak i dom w jogo parafii nieszczęście ua- 
ified.-.i, to on ze swoją czcigodną małżonką spieszą 
z dobrą rudą, pomocą i pociechą i niejednej biednej 
sierocie łzę o trą  i n;c jedną pomoc i pociechę wnio­
są, aw s/y ,tko to robią icho, bez rozgłosu. O nim 
można śmiało powiedzieć, żc nie wie lewica, co daje
prawica. Oa zc swoją czcigodną małżonką tam spie­
szy, gdzie je s t największe liietwzpieczeństwo. I tak, 
gdy w jednej chacie zmarło 4 osoby na ospę, nikt 
nie chciał usłużyć tym, kiórzy jssacze w tej chacie 
żyli, a chorowali, a to z obawy zarażenia, on jeden 
dniem i nocą był na nogach przy nich. Kuchnia ich 
je st zftwszo o tw artą dla każdego ubogiego przycho­
dnia, oni nakarmią, ogrzpją i odzieją każdego.

Czcigodny teu ojciec duchowny jest niezmordo­
wany w swej pracy; co tylko ukończył cerkiew, a 
już myśli o wybudowaniu nowej szkoły i tak każdą 
swoją szlachetną m jśl w czyn pizemieuia.

Wiera, że czcigodny kapłan pochwał mych nie 
potrzebuje i za niemi nie -goni, to też celem głównym 
mego li -tn nie jo -t oddanie mu należnego hołdu, lecz -p 
przypomnienie inny.n, iż podobnie jak  on działać d la ' 
dobra ludu i kraju powinni, podobnie jak  on powinui 
wpływać na amoralniauie Indu, podniesienie jego du­
chu, a wtedy lepsza zawita do nas dola. Cicha, po­
korna i wytrr. ała praca jego nie potrzebuje nznania, 
lecz pięknym przykładem pozostanie cu zawsze dla 
wszystkich.

S tra s z n ą  2brodnią wykryto w gminie Gyorok 
na W ęgrzech. Przed kilka miesiącami zniknęła ztam- 
tąd czternastoletnia córka bednarza Boli Tiisesa. 
W krótre po je j zniknięciu przesiedlił się ojciec z żo­
ną do Pesztu. W ubiegłym tygodniu znaleziono w 
piwnicy domu, który zamieszkiwał Tiises w Gyorok 
zagrzebanego w ziemi trupa dziewczyny, i poznano 
w nim córkę Tiisesa, k tó ra  wówczas zniknęła.. Poli- 
cya budapeszteńska zawiadomiona telegraficznie o 
t6m odkryciu, uwięziła Tiisesa i jego żonę. Przyznali 
się oni już do t^go, że własne dziecko zakopail 
żywcom w piwnicy. -

Wieczorek wczorajszy w Czytelni katolickiej
(Plac Bernardyński 12) zgromadził liczne grono 
słuchaczy nader ciekawego odczytu X. Dra Skro- 
chowskiego, profesora wszechnicy. Temat sam o 
Loggiach i Stanzach Rafaela w W atykanie zaciekawiał 
bardzo, wykład w formie pogadanki swobodnej,, pełnej 
ciepła i werwy, zajął wszystkich niezmiernie. Nader 
szczęśliwie udało się prelegentowi treść obszerną 
sknpić w ciasnych ramach bez szkody dla ogólnego 
wrażenia. Po wstępie zaznaczającym ogólno ludzki 
charakter Rzymu i jogo specyalne znaczenie dla 
chrześcijański.j cyw ilizacji, pre'egent rozwinął myśl 
przewodnią cyklu watykańskich arcydzieł: apoteozę 
kościoła w Stanzach a iako jej przygotowanie po­
chód dziejowy ludzkości od Adama do Chrystusa P a­
na w Loggiach. W tych OBtatnich uwydatnił niewi- 
dziaue bogactwo oruamentacyi, zostawiającej daleko 
za sobą wzory, z których ją naśladowano, starorzym ­
skie malowidła, podobnej delikatnością do złotniczej e- 
malii, zarazom zaś poduiósł piękuość i szlachetną 
prostotę układu figniycznych obrazów.

Stanzo są jakby tryumfalnym pochodem Kościoła 
w dzi jach świata. Pierwsza w czterech olbrzymich 
obrazach zawiera tryumf Konstantyna i polityczne 
zwycięstwo Kościoła. W następnej szeregiem sym­
bolicznych obrazów, przedstawia trjnm f Kościoła nad 
czterema najgłówniejszymi jego wrogami w duszach 
ludzkich: nad chciwością dóbr ziemskich — Pokonanie 
Heliodora; nnd pychą i żądzą panowania; A ttyla od- 
atępujący od Rzymn przed Papieżem Leonem, bro­
nionym przez książąt Apostołów; nad fałszywą re- 
ligią kuszącą się o pokonanie prawdy: —  awolnienie 
P iotra z więzieniu przez ucięła; —  nad niewiarą: 
cud w Bolienio. Trzecia sia rza  to apoteo a zasług 
kościoła dla umysłn ludzkiego, uosobiona w obrazie 
czterech gulę/.i wiedzy. Stynua D y s p u ta  będąca obra­
zowym zbiorem teologiczuej umiejętności. Sokoła  
ateńska przedstawiająca mądrość Indzką, filozofię, po­
tężną Kościoła służebnicę i ukochane dziecię zarazem, 
WB/.ystfeie kicruuki mądrości skupiające się około 
Platona i Arystotelesa. ‘Poe^Kę i literaturę skupioną 
w pełnym uroku obrazie, dokoła m as i Apoliino. 
P raw o  wreszcie, regulujące stosunki ludzkie. W osta­
tniej Stanzy w pożarze Borgo stłamionym cudownie 
błogosławienstwem Papieża uwydatnił mistrz opatrz­
nościową misyę namiestników Chrystusa: tłumienia, 
Ugod lenia wszelkich pożarów, waśui, bantów, zaró­
wno w zewnętrznych dziejach ludzkich, jak  i w ludz­
kich sercach.

Ożywiona dyaknsya, w której porównywano 
mistrzowską apologię Rafaela z ciasnym zimnym 
mimo swej względnej potęgi artystycznej cyklem 
Kaclbacha zatrzymała dłuższy czas zebranych gości.

W następny czwartek jeden z członków wygłosi 
pogadankę o Brodzińskim na podstawie nieznanych 
dotąd źródeł.

Z Izby sądowej. (Zbrodnia nadużycia w ładzy 
nrzędowaj) Z Krakowa donoszą: W poniedziałek
rozpoczęło się przesłuchiwanie W asserm anna, który 
tłómaczy się z zarzuconych mu przestępstw i zaprze­
cza, by Weiudling polecił mu z każdą posyłką je ź ­
dzić do Chwałowic.

Przewodniczący przedstawia Weindlingowi to 
zeunauie W assermanna , a W eindlmg tw ierdzi, że 
Wassermann z ohawy nie mówi prawdy, sądząc , że 
jeśli wszystkiemu zaprzeczy, to będzie dla niego ko­
rzystniej-

Przysięgły p. Markus pyta Weindlinga, czy W as­
sermann pobie.ał wynagrodzenie za drogę do Chwa­
łowic ? W eindling odpowiada, że pobierał.

W assermann twierdzi dalej, że wszystkio tran- 
sitowe przesyłki przeszły do Rosyi rzeczywiście.
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P. przewodniczący przedstawia ma na t o , e 

przecież władze rosyjskie potwierdziły, iż praess C hea- 
łowice weszło do Rosyi bardzo mało kawy, zaledwie 
paręset kilogramów, podczas gdy wedle poświadczeń 
kierownika urzędu cłowego w Zawichoście przejść 
miało kilka tysięcy. W assermann odpowiada, iż kawa 
do Rosyi w eB iła, że jednak p. NeumaDn cło chował 
do własnej kieszeni i kawy nie wciągał do kBiąg, tak, 
te  wład. e nie mogły wiedzieć prawdy.

P. przewodniczący przedstawia, że p. Neumana 
zeznał, iż kwity potwierdził, mimo, iż kawa do Rosyi 
nie przeszła

Na to zeznaje W asserm ann, iż Nenmann mu- 
siał tak  m ów ić, ho potwierdzenie k art nie było ze 
Bikodą Rosyi, i za to go tylko wydalono ; gdyby zaś 
był przyznał się do defrandncyi lab przekupstwa, 
byłby poszedł na Sybir.

We wtorek rozpoczęto przesłuchanie Mojżesza 
D rnkerą. Drnker po d a je , iż nie cznjc Big winnym. 
Tłumacząc się, przytacza ciągle przykłady, które czę­
sto bndzą ogólną wcboIość. P odaje , iż miał interes 
spedycyjny i że dawał na złożone w jego składach 
towary zaliczki. B rat jego zmarły Chiel Wolff D rn­
ker, będąc ajentem Weindlinga, bkladał n niego różne 
towary kolonialne, które od W eindlinga otrzymywał. 
On widząc, że odbyt je s t znaczny, chciał na własną 
rękę prowadzić intereB i wezwał pośrednika Felsena, 
by ma kupców uastręczył. Następnie Bprowadził kawę, 
lecz ponieważ interes nie szedł, więc kawę sprzedał 
i więcej je j nie sprowadzał.

We czwsrtek przystąpiono do przesłuchania Abra­
hama Kleina.

Dziś nkończy Bię przesłuchanie oskarżonych, 
i  których do przesłuchania pozostaje jeszcze dwóch : 
W einberg i Gaschke

Wszystkie katolickie związki robotników nie­
mieckich wyBelają do Ojca św. adres z podziękowa­
niem za encyklikę. Adi es w sprawie socyalnej wręczy 
kardynał Melchers w d Je ii Bożego Narodzenia.

Temperatura TormuiLeir - f  1 0 ’ R. Baro­
metr 7 5 8 n. Spada. Wypogsidza się

Odsłonięcie pomnika A. Mickiewicza, z  Prze­
myśla piBzą nam d. ‘26 b. m. Dziś wreszcie zawitał 
dla naszego m iasta dzień radosny i oddawna ocze­
kiwany, dziś odsłonięto a nas pomnik wielkiego 
wieszcza. Już od rana miasto nasze niezwykły przed­
stawiało widok. WBzybtkimi pociągami zjeżdżali się 
goście, którzy chcieli wziąć ndział w tej wzniosłej 
uroczystości, na nlicach roiły się tłamy pnbliczności, 
k tóre dążyły kn nlicy MoBtowej, gdzie nstawiono 
pomnik. Miasto całe w świąteczne przybrało się 
szaty, w szystkie sklepy były pozamykane, a na twa­
rzach mieszkańców widziałoś jakiś powfażDy naBtrój 
i głęboką radość z tego powoda, iż myśl wzniesienia 
pomnika królowi naszych poetów jnż stała Bię faktem 
doki nanym i że prastary  gród Przemysławów 
nczcił naszego geniusza myśli i słowa.

Jnż od wczesnego rana liczne tłumy zalegały 
skw er przed gmachem sądowym oraz poboczne nlice. 
Komitet bndowy pomnika z zaproszonymi na uro­
czystość odsłonięcia pomnika gośćmi ndał się do ka­
tedry, guzie uroczyste nabożeństwo odprawił ks. ka­
nonik Paszyński. Z kościoła ruszył pochód do Rynka; 
porządek między nagromadzouą tam tłam nie pu­
blicznością otrzymywała straż obywatelska. W około 
pomnika ustawili się przybrani w swe malownicze 
mundury członkowie „Sokola", dalej członkowie na­
szej „Gwiazdy", Czytelni przemyskiej, Tow. dram a­
tycznego i w. i.

Miejsca siedzące na umyślnie wystawionych 
trybunach zajęły po lewej stronie paUłe, po prawej 
zaś członkowie Rady miejskiej, i reprezentanci władz 
raądowych i antonomicznych. Nadto przybyli na u- 

—jo ą z y s to ść  księża biBknpi Solecki i Glaser, zastępca 
m arszałka p. Czaykowski, prezydent sądu p Dylew­
ski, radzca namiestnictwa p Górecki i w. i.

Gdy się wBzyBCy przed pomnikiem zgromadzili, 
la b ra ł glos w imienia komitetu przewodniczący jego 
p. dr. Aleksander Dworski, burmistrz m. Przemyśla, 
a piękną Bwą mowę zakończył w te  słowa:

„Wdzięczny naród polski, B prow adził zwłoki 
Adama Mickiewicza z Paryża i złożył je  di ia 4. li 
pca 1890 rokn na Wawelu obok g r o b ó w  królów 
polskich z uroczystością, w której wzięli odział ro ­
dacy ze wszystkich ziem i stanów. Dzień ten obcho­
dziła ra ła  Polska me wszystkich jej zakątkach, ob­
chodziło go i miasto nasze uroczyście, a oddając 
ozeić i hołd pamięci nieśmiertelnego wieszcza i 
patryoty polskiego, nadało n&jgłówi.iejszcj nlicy na­
zwę Adama Mickiewicza. Równocześnie postanowił 
komitet urządzający uroczystość, postawić pomnik, 
by przenosił z pokolenia na pokolenie pamięć duia 
tego i uczuc czci i wdzięczności narodu polskiego 
dla nieśmiertelnego swojego poety. Dzięki oti* mości 
reprezentacyi miasta, kaBy oszczędności, towarzystw 
i mieś. kańców miasta, stanął pomnik w krótkim  czasie.

„SktBdąjąc w imienia komitetu podziękowanie 
wszystkim tym. którzy bądź ofiarami, bądź cz.inem 
umożliwili wykonanie postanowienia kom itetu ; skta- 
dając podziękowanie znanemn zaszczytnie artyście 
rzeźbiarzowi p. Dyka sowi za wykonanie znakomitego 
dzieła sztnki; dziękując wreszcie wszystkim, którzy 
obecnośiią swoją do uświetnienia dzisiejszej nroezj- 
atości przyczynić się raczy li; —  oddaję dziś w dnin 
36 rocznicy śmierci Adama Mickiewicza miastu i jego 
mieszkańcom pomnik, z którego uieebaj Bpaduie za­
słona !"

Gdy dr. Dworski wyrzekł ostatnie słowa, spadła 
nagle z pomnika okrywająca go zasłona, a chór T o­
warzystwa muzycznego pod kierownictwem dyrektora 
p. Biecza ouśpiewał bardzo piękną kantatę na uczcze­
nie uroczystości.

Następnie chór „Sokoła" pod batutą p. W. Cyr- 
beaa odśpiewał hymn Mendelsobna—  Bcriholdy’ego, 
poczem członek komitetu p. K. PepłowBki odczy tał 
telegram od „kom itetu bndowy pomnika Mickiewicza 
w Krakowie" i od Czytelni akademickiej w Kiakowie 
i we Lwowie, które z powodn tej uroczystości nade­
szły na ręce komitetu. Uroczystość zakończył chorał 
„Z dymem pożarów" odśpiewany przez wszystkich 
■gromadzonych.

Słowa kantaty, k tórą odśpiewał chór naszego 
Towarzystwa muzycznego, są następujące : 

Nieśmiertelny mistrzu słowa,
Cblnbo, dumo, całej Polski;
Świat. Ci wierną pamięć chowa,
Wielbiąc, wieszczu, dar Twój boski.

Dzis Twa pieśń już zagościła 
I do aamku i do cbatki,
By tam  w Bercach roznieciła 
Miłość dla Ojczyzny-Matki.

Tyś nam prorok z ponadziemia 
Tyś nam kapłaz n ołtarza.
Wielkość Twoja świat oniomia,
Pieśń Twa -  bohaterów stwarza.

Gdy się Bpełnią sny Twe wieszcze,
Gdy doświadczeń czas ustanie,
P ękną więzy niewolnicze,
A Ojczyzna —  zmartwychwstanie!

Zmarli. W Tarnopolu zmarł dyrektor tam tej­
szego sezuiuaryum nauczycielskiego Władysław Bober 
ski. S tra ta  ta  odbjje się bolesnym echem nie tylko 
w sercach w isystkick uczniów tego zosłnżonego pe­

dagoga, ale w ogóle w całym krają, który cenił jego 
zasługi na poln szkolnictwa i spodziewał się po jego 
działania jeszcze wielu owoców, op. zmarły znany 
był zaszczytnie jako antor wielu podręczników nau­
kowych , a do zasłng jego należy także popieranie 
nauki gospodarstwa w sokołach ludowych. Sam, jako 
zamiłowany Badownik , nczył przedmiotu tego jako 
nauczyciel i dyrektor i wydawał pisemka o sadów 
nictwie, organizował wystawy i wszelkiemi siłami s ta ­
ra ł się o rozwój tej gałęzi przemysłu, zaniedbanej nie­
stety  w naszym krajn.

Żydowskie porządki. Do D iła  donoszą ze 
Stanisławowa, iż tam panuje wielkie oburzenie na 
żydowskich piekarzy. W tych dniach polieya miejska 
wyDębniała po ulicach przestrogę, aby nikt nie ka­
pował pieczywa n żydowskich piekarzy, gdyż oni u- 
żjw ają do mieszenia ciasta wody, którą myto trupy. 
F ak t ten  miał zeznać w sądzie pod przysięgą jeden 
czeladnik szewski i dwie raamki. W skutek tego 
zamknięto kilka żydowskich piekarń i wdrożono ener­
giczne śledztwo.

Teatr. Dziś w piątek (27 b. m.) wieczorem 
„W ilhelm Tell", dram at w pięcin aktach Szyllera.
—  Ju tro  w sobotę (28 Im.) po raz czw arty: „Ali 
Baba", operetka Leccąaa w 3 aktach a 8 odsłonach.
-  W niedzielę po południn „Pani Majstrowa z Cho- 
rążczyzny", krotoch iila  zc śpiewami. Wieczór o go­
dzinie 7mcj : „Wilhelm Tell" dram at w pięciu aktach 
Szylln-a.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. „Ali-Baba", operetka Lecocąua, którą 

przed kilka dniami przedstawiono po raz pierwszy na 
naszej scenie— dzięki Bwej pięknej części muzycznej — 
z pewnością nie osłucha się prędko i dłngo ntrzym a 
się w repertoarze wabiąc do teatru liczną publicz­
ność. Być może, iż —  co się tyczy inwencyi, orygi­
nalności i świeżości pomysłów —  operetka ta  stoi 
niżej od inny oh kompozycyj tego rodzajn, ale mimo 
to posiada dość zalet, by zająć słuchacza.

P ierw szą z nich jest owa nieoceniona finezya 
francuska; zaraz na wstępie słuchając dnetu (Suladyna 
i Morgjany), spodziewamy się, że Bpędzimy wieczór 
w miłero a dobrem towarzystwie, gdzie nie spotkamy 
się z wyrażeniami niesmacznemi, gdzie nic nie obrazi 
ani naszego słucha ani Bmaku estetycznego. W całej 
operetce ani razu nie spotykamy Bię z robotą nie­
udolną i ta n ią ; myśli wprawdzie dość często Bą wcale 
płytkie, bezduszne, ale sposób w jak i Bą wyrażone, 
każe nam o tern zapomnieć. Wszakże i w codzienuem 
życiu towarzyakiem nie rozmawiamy sentencjam i Ba- 
lomonowemi, a zadowalniamy się, gdy zwroty mowy 
powszedniej do nas skierowane nie rażą nas rubaszno- 
ścią i brakiem delikatności.

Do takich słabych myśli należy 'so lo  Ali-Baby 
i łączący się z niem tercet. Za to  zakończenie odsłony 
pierwszej jest znown jędrne i pełne życia. —  Piękną 
jeBt piosnka Morgiany, o rytmie mazurkowym, śpie­
wana przy pracy w lesie. Chór zbójców nie genialny 
wprawdzie, ale porządnie napisany, o wyraźnej fizyo- 
nomii, podoba się bardzo i nastraja przyjemnie. Przy­
czynia się do tego niemało dobre wykonanie.

Scena licytacyi bardzo żywo przeprowadzona za 
leca się chyba krótkim nstępem śpiewanym przez 
starców i solem Morgiany. Zakończenie słabe; ratuje 
je  tylko piękne brzmienie, jak ie  osiągnął kompozytor 
przez dobrą orkiestracyę i rozmieszczenie głosów chó 
ralnych. —  Odsłona następna posiada dwa wdzięczne 
ustępy: Bolo Zobeidy i walc „o Sezamie" Ali-Baby.
Ten ostatni zwłaszcza odznacza Bię oryginalnością i 
w pomyśle i w przeprowadzenia. Słabą bardzo pod 
względem muzycznym jest scena we WDętrzn Sezamn, 
a balet, który ma tam główno miejsce popisu, z m v  
lemi wyjątkami, nie zdoła zająć widza, a tem mniej 
słuchacza.

Zabawny jeBt epizod z wędrownymi muzykanta­
mi, a chór przechodzącej warty i boIo mnezzina po- 
pobać się mogą dla swej popularnej treści i nieroz- 
wleknoia przedmiotu. Potem słuchacz spotyka się je- 
Bzcze z wdzięcznym chórem odalisek w pałacu Ali- 
Baby, z pięknem solem Morgiany, która również w 
akcie następnym przy zapalania nocnej lampki śpiewa 
coś w rodzajn tęsknej kołysanki czy noktnrun.

Wykonanie ze strony śpiewaków i orkiestry — 
jak  jnż wspomniałem zaraz po pierwszem przedsta­
wienia —  było dobre, wystawa piękna, a kostynmy 
dość wierne. N iektóre ustępy z baletn (czardasz i ta ­
niec małp) bardzo mało zdołają zająć spektatorów  a 
zabierają wiele czasu; lepiej byłoby, gdyby odpadły. 
Ostatecznie zgodzićby się na nie można, gdyby je 
składniej i rytmiczniej wykonano.

M ie c z y s ła w  Sołtys .
* Lekcy6 dekiamacyi w szkole śpiewa p. Pauliay 

Stróźeckicj objął znakomity artyBta Bceny skarbkow- 
skiej p. Chmieliński.

* JeZUS Chrystus przez W. O. Didona. Zeszyt 
20-sty tego dzieła wyszedł w Warszawie nakładem 
księgarni Gebethnera i Wolffa.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 25 listopada.

( Z )  G iełda nasza  za ję ta  jest ju ż  całk iem  
likw idacyą m iesięczną. W ielu spekulan tów  już  dziś 
rozw ikłało  swoje zobow iązania, inni s ta ra li się 
prolongow ać je  na nas tępny  m iesiąc. S łabsze fi'm y 
doznają wielu tru d n o śc i przy  prolongacie, gdyż 
n ieufność panu je je szcze n a  tr.rgu. Je s tto  Btałe 
zjaw isko, że stronnictw o zwyżkowe zaw sze wcze­
śniej m yśli o uregulow aniu  swych zobow iązań 
z końcem  m iesiąca , podczas gdy kon trm ina do­
piero  w o sta tn ie j chwili zao p a tru je  się  w p o trze ­
bne walory. S tąd  też pochodzi, że w pierw szych 
dniach likw idacji zaw sze je s t za dużo m ateryału  
n a  ta rg u , w osta tn im  dniu  m iesiąca zaś zwykle 
go zab r .kn ie T ak też było i dzisiaj. Zwyżkowcy 
ju ż  sp rzed aw sli —  m a te ry a łu  więc było dużo na 
sprzedaż, kupujących zaś nie było i k u rsa  dalej 
spad ły , mim o że paryzka i b erliń sk a  g ie łd a  były 
dziś w nadzwyczaj silnem  usposob ien iu . W  P aryżu  
toczy się  ju ż  z powodu likw idacyi za ża rta  w alka 
m iędzy haussą  a  kon trm iną w rosyjskich  w alorach. 
B ędzie to n iejako p róba siły  m iędzy P aryżem  a 
B erlinem , k tó ry  najw iększego kontyngensu  paryz- 
kiej kon trm in ie  dostarcza . B anki paryzk ie  i ro ­
syjski m in is te r finansów chcą zm usić kon trm inę 
do odkupyw ania nowej pożyczki rosyjskiej i za 
żadną  cenę n ie chcą wydać z rąk  nabytych obli- 
gacyj Tej walce przypisać nalpży o s ta tn ią  haussę 
papierów  rosyjskich  w Paryżu . — W B erlin ie  była 
dziś zarów no ja k  w P aryżu  haussa  na całe j linii, 
gdyż pokojow a mowa cesarza  do rek ru tów  i a r ty ­
k u ł dzienn ika Allg. Reichs Correspondcnz  o w iel­
ce pokojowem  znaczeniu  podróży G iersa, spraw iły  
bardzo  dobre  w rażenie. N a usposobienie naszego, 
u sta tn iem i zajśc iam i ta k  osłabionego ta rgu , nie 
w yw arły je d n a k  te  w iadom ości żadnego wpływu.

D zień dzisiejszy zam knęliśm y następu jącem i 
ku rsam i:

K redy ty  au s trj. 266-50, w ęgierskie 306 75. 
A nglobanki 143-—  U niony 209 50, B ankvereiny 
101-25 L a a d rrb a n k i 18125 , Ludw iki 2 0 3 — , 
C zeriiiowibckic 230 — , R enta papli rowu 90 10. 
s re b rn a  89 75 au s try ack a  z ło ta  0 7 't0 , papierow a

101-45, w ęgierska z ło ta  101 90. papierow a 100-35, 
d u k a t 5‘60, 20-f.nnków kn 9 3C /a m ark i 1 1 5 8 —, 
ru b le  l-1 2 3/4 zł.

Ostatnie wiadomości.
W  Czasie  czytam y: Z różnych stron  K róle- 

Btwa PoUkiego dochodzą nas wiadom ości, że rząd  
w ysyła k o m is je  do gm in w iejskich, k tó re  p rze p ro ­
w adzają spis w łościan, n ie  posiadających w łasności 
gruntow ej Cel tych  spisów, odbyw anych z pew ną 
propozycyą urzędow ą, je s t  do tąd  tajem nicą. Z darza  
się  jednak , że niższo figury m oskiew skie, zasiad a­
jące  za sto łem  k o m is ji, rzucają  półgłówka, b u d .ą -  
ce nadzie jp , że ten  rp is  bezrolnych w łościan n a 
służyć do zam ierzonych nowych nadziałów , oczy­
w iście 7. łanów  dw or kich

Mimo bucUenia tak ich  a- et.ytów ludność z o 
baw ą i nieufnością p rzystępu je  do tej o p era c ji sp i­
su, p rzeczuw ając coś złego. Jak o ż  zam iar w łaści­
wy m a się  w iąz ić  z dzikim  i szatańsk im  planem  
kolonizacyi w ew nętrznych guberm j cesarstw a w ło­
ścianam i po l-k im i nie poBiad ijącym i roli. Em igra- 
cya b ra z y ij ik a  m a być zw ró iooą tam . gdzie od 
paru  la t sroźy się głód —  i dalej nad in o r/e  K a­
sp ijsk ie  i po za Ural.

Pod koniec s tu lec ia  postępu i wolności po­
dobny gw ałt byłby pięknym  zai .te epilogiem . Po­
lityka w ytęp ien ia polskości w osttUnich czasach od 
wyższych w arstw  sięga do ludu  w iejskiego i bu-lzi 
też  w nim coraz więcej ska ig , strachu  i w strętu  
do ty rb  rt L rm utorów , k tórzy  przechw alali się do 
niedaw na dob-od/iejB tw am i d la  Słomian i ich obro 
ną przed rzekom ym  uciskiem  szlachty  polsk:ej. 
System  prześladow ania p rz e -ta ł już  b 'ć  po lity ­
cznym, gdy n ik t w kr.tju  b ierne j ani czynnej m e 
staw ia opozycji, ale sraje 3ię etnograficznym , n i ­
szczy w szystko, co m a cechę rodzim ą, poL ką. 
RusyfB.acya Fzkoły ludowej i r.dm in istra iya  gmi 
ny przez nasłanych  z Rosyi d itje te li najn iższe 
go rzędu  budzi też  w śród ludu w iejskiego uczu­
cie narodowe, k tó re  zam ierza wytępić, doprow a­
dza w łościan w wielu okolicach do rozpaczy, 
k tó ra  by ła właś-.iwem ź ódłr-m em ig acyi b raz y ­
lijskiej

Z Kijowa otrzym ujem y następujący  l i . t r
„O biega tu  pogłoska że zawal, nie się  ko le­

jow ego m ostu nad rzeką O p‘ucbą je s t dziełem  
spiskowców. K atastro fę  tę  przygotowp.no na po­
w rót cara z L iw adii do P e te r  bu rgs, — no, i po­
spieszono się za nadto . Czy pogłoska je s t praw - 
dz.w a? za to nie ręczę. A le ręczę za dw ie inne 
rzeczy, oto, że rząd  polecił badać codzień inży­
nierom  ca łą  linię od K rym u do P ete rsb u rg a , i że 
w śród publiczności panuje niechęć d )  jeżdżen ia  
liniam i, po k tórych będz ie  car p rze jeżdża ł Każdy 
l owiada sobie, jeże li m u nie bardzo spieszno : —  
„wolę zaczekać, aż ca r przejadzie"

W edług  obli zeń m in iste istw a skarbu  p o trz e ­
ba 213 milionów pudów  zboże, żeby przekarm  ć 
ludn iść do nowego plonu. L icząc średn io  po 1 ru ­
blu 50 kop. za pud (tRka te ra z  cena) w yniesie to  
przeszło  300 m ilionów rubli.

Owóż rząd z.-m ierzą w M arsylii, w HauiLur- 
gu i w innych portach  zakupić te raz  sporo zboża, 
a na wiosnę, gdy żegluga :-ię otw orzy, przywieźć 
go i--tatkami do Rosyi. B ędzie to oryginalny wi­
d o k : w portach  rosyjskich s ta tk i zam iast ładow ać 
będą wyładowywały pszenicę i ży to".

Telegramy „Przeglądu“
Berlin 27 lis topada (;> r).v T jc e jsz a , in sp iro ­

wana p rzez  rosy jską am basadę Reichscorrespon-  
denz  donosi, że  z rozm ów z G ie s e m  w ynieśli 
C aprivi i M arschall niew zruszoną pew uość pokoju, 
ja k  rów nież to , co G iers pow iedział sam  na sam  
cesarzowi, daje ręko jm ię  d ługiego pokoju W łaśn ie  
pod w rażeniem  słów  G iersa był ceBarz, gdy wn t  
potem  rz rk ł  do zaprzysiężonych rekru tów , iż 
praw dopodobaie tylko podczas pokoju będą oa i 
mogli okazać m ęztw o i waiecznośc.

Z tein doniesien iem  R e ic h sc o rr .  sto i w 
sprzeczności w iadom ość grudziądzkiego  G ese l l ig era  
że od Nowego Roku Bt. Bt. p rzybędą n iwe a 
liczne woj k i rosy jsk ie na prusko  litew ską g ra ­
nicę.

T u te jszy  Tageblatt  donosi z P e te rsb u rg a , 
że W yszm egradzki podał się do d; misy i, lecz 
ca r kazał m u powied/.i-ć: „W praw dzie s trac iłe m
do n irg o  w iarę, ale by ł m inistrem  w dobrych 
la tach , niechże będzie w złych".

Berlin 27 lis topada (pr.). Na w yraźny roz 
kaz  cesarza  n ie  będzie w r. 1803 powszechnej wy­
stawy sztuki w B erlin ie , ażeby nie s tw arza  , ko i- 
ku reacy i dla wystawy m onachijskiej.

Paryż 27 lis topada (pr.). J e s t rzeczą pewną 
że F re y riu e t czeka na a k t przyjęcia go do A k a­
dem ii i mową w niej chee zakończyć swoję ku- 
ry e rę  p dityczną. W styczniu postanow ił u su o ąć  
się od polityki

Nowy York 27 lis topada (p r) .  Nad-.ho Izą 
tu  już  polecenia od firm handlowych rosy jsk ich , 
k tó re  d la  rząd u , na potrzeby głodnych, zam ie­
rza ją  nabyć w ielkie ilości różnego zboża.

Rzym 27 lis topada  ft>r) W alokucyi na 
ko isysto rzu  14 g ru d n ia  określi P ap ież t- rużaił-j- 
sze położenie Stolicy św., w yrazi bop.ść w sk u te k  
doznaw anego ucisku, do tkn ie  wypadków z ‘2 p a ź ­
dziernika, i odeprze  w sposób pośredni i łagoduy 
ośw iadczenia R udiniego zaw arte  w jego m edyo- 
lań -k ie j mowie, m ianow icie, że nie P ap ież z a j­
m uje stanow isko nieprzyjazne, lub groźne, i l e  
przeciw nie je s t on zagrożony i gnębiony.

Rokow ania z R osyą wc»le W atykanu  obecnie 
nie zajm ują, n ie  ma widoków porozum ieniu, tem  
bardz ie j, że zam ianow anie X. S tablew skiego a - 
cybiskupem  poznańskim  zostało  w P ete rsb u rg u  
bardzo źle p rzy ję te .

Biskupom  w B razylii nakazano  z a r w a ć  
się  zupełnie n eu tra ln ie  w zględem  przew rotów  
państwowych.

Petersburg 27 listopada. B in k  państw ow y 
postanow ił użyczać znacznych ulg w łaścicielom  
zastaw ionych w tym  banku  tym czasow ych kwitów 
na o b lig a c je  rosyjskiej pożyczki prem iowej. — 
Dotychczas zap łacili subskrybenci na tę  po­
życzkę dopiero  sześć ra t, za tem  jeszcze nie 
wszystko, i d la  tego n ie m ają jeszcze w swych 
rękach  oryginalnych obligacyj, lecz ty lko  kw ity 
tym czasow e O becnie przychodzi s ódm a ra ta  do 
p łacen ia. W ielu  posiadaczy tych kw itów  p o trz e ­
bując p ieniędzy, zastaw iło  je  w b an k u  p aństw o­
wym ; owóż bank , aby im  nlżyć, te ra z  postanow ił 
podwyższyć pożyczkę, udzieloną im  na te  kw ity i 
z tego  zap łacić  siódm ą ra tę . K ażdy w łaściciel za­
staw ionego kw itu, będzie m u sia ł dop łacać go­
tów ką ty lko 18’/, kopiejek  od obligacyi.

Wiedeń 27 lis topada . A rcy k sią tę  H enryk  
zcchorow ał ciężko na zapalen ie  p łuc .

W czorajszy w ieczorny b iu le tyn  lekarsk i o- 
piew a : „G orączka i loka lne oznak i chorobow e na­
rządów  oddechow ych w zm agają się  ProceB za p a l­
ny zlokalizow any je s t  na raz ie  w lewetn skrzy dle 
p łuc . P u li dosyć silny".

Paryż 27 lis topada . S en a t p rz y ją ł w debacie 
sp reyalnej pierw szych 20 paragrafów  taryfy  cło 
woj. Z aw ierają  one t-iryfę na bydło. T a uchw alo­
n a  przez s e n a t ta ry fa  odpow iada m axym alnvm  
pozycjom  taryfow ym , u ;hw a!onym  przez izbę d e­
putow anych M inister hand lu  napróżno dom agał 
się, aby seu a t p rzy ją ł uchw aloną przez izbę d e ­
putow anych ta ry fę  m inim alną.

Londyn 27 listopada. Do D a i ly  Chi onicle 
dom .szą z Szaugaju , że zaburzen ia  w Chiuaeh ma 
ją  c h a ra k te r  groźny. W M ongolii i innych d y stry ­
k tach , leżących w pobliżu  stolicy, w ybuchło po­
wstanie. R okoszanie wzmocnieni k ilkom a szw adro­
nam i k aw a łtry i c iągną na P ekin . K ilku m auda- 
rynów połączyło się z p o w stau ,am i, przeciw  k tó ­
rym w ysłano wojska cesarsk  e. N aw ióceni przez 
m is jonarzy  belgijskich clirześcianie w King3zn zo­
sta li wymordowani.

Wiedeń 27 lis topada. Wiener Zcitung  ogła 
sza ustaw ę o upaństw ow ieniu  kolei K aro la  Lu 
dw ika, tudz ież  rozpo rządzen ie  zm ien iające u s ta ­
wę o dodatkow em  ocem entow aniu  m iar, wag, cię 
żarków  i beczek

Frem denbla tt  donosi, że r .z im  z austro - 
niem ieckim  trak ta te m  handlow ym  p rzed łożoną zo­
stan ie  austryack iej radz ie  państw a i n iem ieckiem u 
parlam entow i oBobaa konw encja, zaw arta  m iędzy 
A ustryą a  Niem cam i co do w zijem nej ochrony 
znaków  fabrycznych i handlowych, wzorów, m odeli 
i paten tów . Rokow ania, ja k ie  się toczą w tej sp ra  
wie, zapow iadają pom yślny rezu lta t.

Paryż 27 listopada. P oseł Ba>ly (socyalista) 
wybrany przez p a rlam en t jednam  z sędziów  ro z­
jem czych dla zażegnania bastów ki w kopalniach 
węgla w Pas de C aU iś, n ad es ła ł tu depeszę, że 
ro b i t i ic y  oastu jący  nie p rzy sta ją  r a  tak i sąd  po ­
lubowny, ja k i p rop  nują tow arzystw a, k tóry  h w ła­
snością są  kopalnie.

Lyon ‘27 lis topada O tw arto  dziew iąty kongres 
narodowy stronm etw a robotniczego. R ep rezen tow a­
nych je s t na nim  2 8 1 syndykatów . P rez  esem kon 
gresu  w ybrauu L a fa rg u ea . K ongres uchw alił wy- 
ełać pozdrow ienie b istującym  górnikom  w Pas de 
Calais i podzielił się na kom is je .

Madryt 27 lis topada. N iepraw dziw ą je st po ­
g ło ska , jakoby  k ró low a-re jen tka zam ierzała  na 
wiosnę pojechać do B erlina i W iednia.

Wiedeń 27 listopada. Ż-m a arcyk-dęcia HeD 
ryka, baronow a W aideck  zachorow ała także na 
za p a len ie  p łuc. C hora sp ęd ziła  noc niespokojnie 
i ma s iln ą  gorączkę. B aronów na W sidecków na z. 
S ostrau ii M łosierdzia , czuwa j r / y  łożu chorych 
rodziców.

B iuletyn ranny  o zdrow iu srcyk .uęcia H en ­
ryka b rzm i: ^P acyeu t p rzepędził noc spokojnie, 
lecz gorączka się  wzm ogła proces za| alny znacz­
nie się  rozw inął “

Sędzi8, prow adzący śledztw o w spraw ie  pa 
niki giełdow ej z 14 bin., zażądał od izby g ie łdo ­
wej, aby podała mn wyniki śledztw a, ja k ie  p rza - 
p row adzila ona w te j spraw ie. Ś ledztw o to  zam ­
k n ę ła  Izba  wczoraj

Wlsdeń ‘27 listopada. N a wczoraj^zem wie- 
czornem  posiedzeniu kom isyi budżetow ej de leg ac ji 
austryack ie j zapytyw ał p. C hrzanow ski, jak ie  p rz e ­
szkody sto ją  w drodze u tw orzeniu  szkoły kadec- 
k h j  we Lwowie, i czy państw o sk łonne je s t po­
nieść część kosztów  na j • j u tw orzenie. W całej 
m o n ar hii je s t  ty lko je d n a  szko ła  wojskowa, w k tó ­
rej język  polski jeBt przedm iotem  naukowym . 
W  niższej szkole rea lnej w Koszycach je s t wielu 
u tz n i Polaków, a uczą tam  t j lk o  języka w ęgier­
skiego i czeskiego. D L  czego n ie  uczą tak że  j ę ­
zyka po lsk iego? Je s tto  główny powód dla czego 
tak  m ało polskich  m z n i zna jdu je  się  w w ojsko­
wych zak ładach  wychowawczych.

M .nister wojny odpow iedział, że zarząd woj­
skowy zgodził się  ja k  najchętn ie j na u tw orzenie 
wc Lwowie szkoły kndecki j, s j r iw a  ta  jednak  
rozb iła  się  z powi d i rozm aitych w arunków  sla  
w ianycb przez gm inę ra Lwowa, k 'ó r  i m iędzy in- 
nerni żądała, aby do szkoły tej ; rzyjm owano ty 1- 
ko dzieci krajow e i aby języki m  wykładowym  był 
język  poL ki. Min s e r  nie ma nic przeciw ko tem u 
aby języka polskiego u rz jn o  w wojskowych zak ła  
dach i popierać będzie wedle m ożnoś’i odnośne 
us ł- w iu ia , w szelako zastrzega  się  przeciw ko żą 
dan iu  , aby język  polski był języki- m w ykła­
dowym

P rzy ty tu le  „służba sa n ita rn a  w ojskow a", 
p rzem aw iał dep. I le iL b e rg  za reak tyw ow aniem  
„J.isephinum " (wojskowej akadem ii m edycznej) 
M n is te r w^-jny zaznacza, iż zn iesienie akadem ii 
józi fińskiej je s t b łędem , k tó rego  dziś napraw ić 
nie m ożna bo reaktyw owar. e jej r iz b i ja  się  o o- 
pór W ęgrów. M inister w ątpi, czy ponowny krok  
w tej spraw ie przyniósłby  pom yślne rezu lta ty .

P rzy ty tu le  „w ydattti n a  koszary  w ojskow e", 
m in iste r wojny, odpow iadając n a  zapy tan ie  dep. 
A dolL  Dubsky ego, ośw iadcza, iż w spólnie z obu 
m in istram i skarbu  oddaw na już  prow adzi narady  
w celu zapobieżenia ciąg łem u wzrostowi w y d a t­
ków, przeznaczonych  na budow ę koszar. D o tych­
czasowe norm y nie ztdow .aln iają ani budujących 
kosza-y , an i w ładz wojskowych.

N ad sp raw ą tą  rozw inęła się  d ługa  dyskn- 
sya, poczem  szef s e k c ji  R oeckezaun ośw iadczył, 
iż z in ic ja tyw y  m in istra  wojny u tw orzy ła się ko ­
m is ja  złożona z df-lagatów m n s te rs tw a wojny i 
obu m in isterstw  obrony krajow ej w celu rew iz ji 
ustaw y o zakw aterow aniu  w ojik i w ypracow ania 
odpow iedniej noweli. Z a iząd  wojskowy będzie sra- 
w iał skrom niejsze niż d tąd  w ym agania i będziij 
daw ał g w aran c ję  wynajmu 40 le tn ią , zam iast ja k  
dotąd  15 le tn ią .

W szystkie rubryk i o rdynaryum  zo -U ły  p rzy ję te
H eilberg  wnosi rezo lu c ję  do rzą d u , wzywa 

ją cą  go, aby przy  dostaw ach dla w ojska uw zglę­
dniono m ałych przem ysłow ców .

G en e ra ł F e lb e n b au e r zdaw ał je szc ze  spraw ę 
o Btanie projek tow anej szkoły kadetów  we Lwowie

Owoż m iasto  to  oświadczyło, że z powodu 
podrożenia m ateryałów  budow lanych nie je s t w 
stan ie  szkoły  tej wybudować, a  na ponowne za­
py tan ie  rządu  postaw iło od sipbie tak ie  w arunki, 
że w łaściw ie dało  do zrozum ienia, iż p raguie u- 
sunąć się od tej spraw y zupełn ie .

N a tem  posiedzenie zam knięto .

Nadesłane.

Wszelkie p a p ie ry  w arto śc io w e , j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rz e d a je  po  najtańszym k u rs ie  w e  L w o w ie

August Sclielleuberg
Dom b osk o .;  i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja"' Pre­
numerata roczna ziu-. 1-70. Na prowincji ztr. l  oO.

2160

P o w ró c ił

Dr. Emil W ecli*ler 2485
le k a rz  ch o ró b  w e w n ę trz n y c h , specjalista  
w chorobach żołądka i je lit , po d łu ż szy c h  
8 tu d ja ch  n a  k lin ic e  p ro f  O sera  w e W ie d n iu  
ord . od  3 — 5 w e L w o w ie , p la c  B e rn a rd y ń s k i 1. 15.

M . JO NASZ
dom baukowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3

kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo­
nety po n a jd o k ła d n ie j jz y m  b u rs ie  d z ien n y m , 
źiiecon ia z  p ro w in c ji w y k o n u je  n ie z w ło c z n ie  

b e z  d o lic z e n ia  p row iz ji.
Główna reprezentacja dla Galicji na]

w ięk sze g o  i n a jb o g a ts z e g o  w  św iec ie  to -  
w ai z y s tw a  u b ez p ie cz eń  n a  ży c ie  „The 
Mutual". R o k  z .d o żen ia  1842. 1900

łTM

Telegram  giełdowy.
W iedeń dn ia 27 listopada godz. 1. m in. 40

A Lije kred.
Alpiny
K redyty  węg. 
A nglobanki 
Uniony 
Ludw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tu reck ie  
S taa tsbahny  
C zerniow icckie 232- -

W ęg. kolej półn.
wschodn. 19C-— 

W iedeńskie losy 
kom 149.50

Akcje tytoń. l ó ‘2 50 
Gal. obi. indem . 104-— 
E lbe tha le  204 50 
L anderbank i 183 25 
R en ta  zł. węg. 102 45 
B aukvereiny 102 50 
R en ta  węg. p. 100-35 
Ruhle 1 1 3  —

U sposobienie slab .1

‘267-70 
58 10 

309-— 
143 75 
•210.50 
‘203.25 
274 50 

78-50 
26 80 

•267 50

Lwów. Z Izby handlow ej 27 IL topada 1891.
1. A kcje z.\ sz tukę, 
baz knpuny cieiacago plącą żądają 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lnd 200 z ł w a. 201 50 ‘204 50

„ lw ow .-czer-jass. 200 zł. w . a. ‘2 3 1 —  ‘234 —
B anku hip. gahe. 200 zł. w. a. 310 —  315 —

„ kredyt, galic 200 zł. w. a. — — 216 —

L i s t y  zas ta* 'ne 100  yó 
B anku bip. galic. 5°/„ 40 „ 100 30 101
B anku hip. galic. 5°/„ z 10(,/o p r 107 70 108 40
B anku hip. 3 */B °/0 wa. los. w 50 la t. 98 30 99 —
Banku, krajow ego 4 ,/ , ‘7o wa- 98 40  99 10
T o r .  k red  galic. 4 „  u ieokr. 96 39 97 —

.  .  « V, 95 -  95 70
n « 4%

.  4
„ ,  52 1. 99 30 100 — 
„ „ 56 .  94 50 95 20

3. L i s t y  d łużne z a 100 zł- 
G Z. k r wł. (daw  67„) 3' /„ w likw. 57 —  59 —
„ „ „ „ (daw . 5°/.,) 2V»°/o .  52 -  55 -

4. Obligi \ a  100 
Indem nizacyji e galic. 5 pre m. k. 103 80 101 50 
Galic. fund. propinai.yjnego 4°/„
Buków. fund. p rop in . 5 %  w. a.
Kom. banku k ra j. 5 prc. wa. I e 
Pożyczka k raj. z r. 1873 6 pr. w .

.  „ 1883 4 V / .
5. L o s y .

Losy m iasta  K rakow a . .
„ „ S tanisław ow a . .

6. M onety .
D ukat ho lendersk i . . . .
N i polec ndor . . . .
Pot u ipcrja ł rosyjski . . . .
Rubel rosyjski sreb rny  . . . .  1.22 1.32

„ „ papierowy . . . 1 .1 4 — 1.16
100 m arek  niem ieckich  57.75 58.30 —

103 80 101 50
91 40 92 10

101 — 101 70
101 — 101 70
104 50 — —

97 46 98 10

21 5u 23 50
27 — 30 —

5..57 5.67
34 9.44

9 55 —  .—
1,.22 1.32

Pociągi kolejowi
Podług zegara lwowskiego (Od 1 października 1801.)

P r z y j e c h a l i  do L w o w a

dnia 27 listopada 1891.
HOTEL ŻORŻA. Wł. Gniewosz z Koutów. W. 

hr. Daiednszycki z  Jeznpola. St. Moysa z Rndnik. 
J  Horodyski z Kocinbiniec. L. Rychlicki z Nowo- 
Biyc. A. Trzecieski z Równego. Wł. W itowski z K ra­
kowa. L. Markowski z Chomiakówki. E , M iinter 
z Gorayca.

HOTEL FRANCUSKI Ks. A. Lubomirski z Mi- 
żyńca. J . Uleniecki z WołoBtkowa. E . Acht z W iel­
kich MoBtów. B. Oberliinder, J . Laufer z Berna. D. 
Horwath z Pesztu. F. Morawetz, L. Rosset, H. Breier 
z W iednia.

HOTEL CENTRALNY. F . Ranch z Stanisła­
wowa. A. Neider z Kołomyi. H art z Radowiec. A. 
Ilełm  z Glinian. Jakubowicz z Słuludy. Puchalski 
ze Lwowa.

Do Lwowa pri7Ćhodzą:

Z Krakowa . . .
Z P o d w o ło c z y sk .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcaa 
Z Bukaresztu, JasB, Snczawy, 

Czemiowiec, Husi tynai Sta­
nisławowa . . . . .  

Z Sncsawy, Czerniowiec 1 Sta­
nisławowa ..........................

Z Suchej, Chyrowa, Husiatyaa 
Stanisławowa i Stryja . .

Z Kołomyi. Stanisławowa 1 Hu- 
aiatyna

Zn .- t*m 'lawowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sacza, Chyrowa, Hasiatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Rawy •  ..........................
Z Sokala 1 B e łżca .....................

Zn Lwowa odchodzą:
Do Krakowa ...........................
Do P od w ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Radna . • - 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa, Hnsiatyna, Jass i
B uk aresztu ...............................

Do Stanisławowa, Caerniowinc, 
Jaa i Bukaresztu . .

Do Stanisławowa i Kołomyi 
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna . . .

Do Stryja, Chyrowa. Suchej i 
Stanisławowa . . . .

Da Stryja, Stanisławowa. Husia- 
tyna, Ławocznego, Pesztu. 

Chyrowa, Nowego Sącza i
M u n k a c z a ..........................

Do Bełzcż i Sokala . . „ .
Do Rary

i- i  i
1Ł OJ*

w 5
c S
3 60

Pociąg |
osobowy j | 3

*■ a 
71  £

2-30 7-;v- 8 l f
2-0t 7-01 3-W-

7-68

1

167 

6 52 

3-45 

11.57

906

11-47
8 26 
421

411
4-3(. 720

950
S v

10-86
432 1015 I 1105

4-20

915 10*28

429
6-23

8-23

10-49

6-26
9-24
6-16

Uwagi Godziny podkreilona linijką ozeaoaają po- 
nocną od godsby 6 wiecaór do 5 a i s  U  riao
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A LA

H B T O R Y A  ZAPOlfiNIANEUO
przes

3vT. C  O  B  S  L  L  I .
P r z ek ł ad  z i ng i e h k ie g o .

TOM DRUGI

Jrtki<-ż ona :j:iręc::,;_ia p rzechodziła  w tych 
k ilku  chw ilach!... OJ ^  ro -jr.io -da .ku  m nie oczy 
łez psinę .

—  Lz t: i?: tuk iz-.-Yjyic, i  k z im irm  je s te ś , 
Gf.zar» —  b ła g a ła  u, il e . sfea ifąe  się. — Nie stój 
ta k  nieruchom o .. pocał ;j raaie i powie Iz ju ż  co 
się su S o ł

i' :)-iToxńć Loaieai!  Tak  prędko  po tym 
puct.łm k.! ,  k t ó : . . !  -.::yitui t u  martwej ręce jej 
koc iw uta . . .  nie, na :c zdobyć się nie mogłem.

—  Ach, ty iua:.- ju z  n:e kochasz! — szepnę­
ła. —  R aczej bowiem nie byłbyś tak  m ilczącym  
i surowym, Jeżeli nap* **dę m asz złe nowiny, to 
pow inieneś uwiadom  ć mnie łagodnie i czule. 
Z d tw ało  mi się, z o bę . ies się s ta ra ł  u ła tw iać 
mi wszys ko.,

- -  T- było mojem p: agnienietn , pani —  rze ­
kłem , przeryw ając jej skarg i. — Z w łasnych ust 
pani słyi/u-«-i3 p zecie*, !e  p rzybrany  je j b ra t, j 
Gwido Fcice.:i, ic .y m tjb y ć  na trę tnym . O biecałem  I 
ci, że i  zm m zę dn m ilczenia... p rzypom inasz so- I 
bie pani : Otóż do trzym ałem  słowa... on już  um ilkł j 
na wiek; i

—  l i a f lk ł ?  —  zap y ta ła  zdum iona —  Jak ? ... j 
co to znaczy (

S tan ą łem  w prost p rzed  nią.
—  To znaczy, że n ie  żyje —  rzekłem .
—  N ie żyje 1 — k rzy k n ę ła  więcej ze zdziw ienia 

niż ze sm u tku . -  N iepodobna!... N ie żyje?... Pan 
go za b iłe ś?

Sk inąłem  głową.

—  Z abiłem  go, a le  w o tw arte j, jaw nej walce. 
Zeszłej nocy zniew ażył m nie, a  dziś rano  pojedyn­
kow aliśm y się. Zanim  skonał zam ieniliśm y w zajem ne 
przebaczenie.

S łu ch a ła  z uw agą. L ica je j zarum ien iły  się
lekko.

— W  jak i sposób zniew ażył p a n a ?
O pow iedziałem  jej w szystko w kró tkości.
Jeszcze  b y ła  niespokojną.

—  Czy w spom niał moje nazw isko?
S pojrzałem  z pogardą na zm ięszane je j lica. 

L ę k a ła  się, że um ierający  uczynił mi m oże jak ie  
wyznanie.

—  N ie —  o d p a rłe m ; — po sprzeczce nic ju ż  
n ie m ówił. Ale wiem, że szukał pan i w je j dom u, 
a nie znalazłszy , p rzek lą ł.

O detchnęła  sw obodnie. B y ła  znowu bezp ie­
czną. U śm iechnęła  się  okru tn ie .

— Ja k iż to  w ybryk dziw ny! —  rze k ła  chłodno. 
—  Nie wiem, za co m ia łby  m nie p rzek linać . B y­
łam  d la niego zaw sze dobrą, zanad to  dobrą.

W istocie , zanad to  d o b rą ; ta k  dobrą, że się  
c ieszy ła  naw et z jego śm ierci. O, bo ra d a  była, 
w idziałem  to z m orderczego błysku  jej oczu.

—  N ie m artw isz się  p an i?  —  spy ta łem  z uda- 
cem  zdziw ieniem .

—  M artw ić się m am ? N iekoniecznie. B y ł p rz y ­
jacielem  m ego m ęża i bardzo  m iłym , póki biedny 
F ab io  żył i trzy m ał go kró tko . Ale od śm ierci 
F ab ia  nie m ogłam  dać sobie z nim  rady.

S trzeż  się, h ip o k ry tk o ! B trzeż się  — m yśla­
łem  — aby palce „b iednego F abia*  m e zacisnęły  
się ko lo  twego g a rd ła  w śm iertelnym  uśc isku  1 
Ja k  dalece m usiałem  panow ać nad  sobą w tej 
chwili, aby nie zab ić je j, Bóg ty lko  w iedział. R ze­
k łem  spoko jn ie :

— A więc m yliłem  się , sądząc, że te  nowiny 
w zruszą pan ią  i zm artw ią, d la tego  byłem  ta k  po­
ważny i pozornie zirany. W idzę jednak , żem  do­
brze uczynił ?

Skoczyła z k rze s ła  i ja k  uradow ane dziecko 
za rzu c iła  m i ręce  na szyję.

— Je s te ś  odw ażny, je s te ś  dzielny 1—  w o ła ła .—  
Nie m ogłeś postąp ić  inaczej! On cię zn iew ażył a

tyś go zab ił, ta k  się  n a le ż a ło ! K ocham  cię jeszcze 
więcej za to, że je s te ś  człow iekiem  honoru

Z od razą  p a trza łem  na n ią H onor I ja k  wy­
raz te n  w ustach  je j b rzm ia ł nędznie.

O na n ie  zw ażała na mnie, p rze ję ta  ro lą , k tó ­
r ą  g rać  um yśliła .

— I d la tego  byłeś tak  posępny i chm urny , że 
bałeś się  zasm ucić m n ie l B iedny C ezary 1 — d o ­
d a ła  z p ieszczotą dziecinną. Ale te ra z  gdy w idzisz, 
że n ieszczęśliw ą nie je s tem , rozw eselisz się  zno­
w u? T a k ?  Pom yśl, ja k  bardzo cię kocham , i ja k  
szczęśliw i będziem y. W idzisz, ty lom a obdarzy łeś 
m nie k le jno tam i, że i odem niecoś przy jąć m ożesz; 
to  by ła w łasność F ab ia , a daw niej je szcze ojca 
jego , k tó rego  zna łeś, w ięc noś to na p am ią tk ę  
odem nie, czy to  d o b rze?

I  W sunęła mi na palec mój w łasny p ie rśc io ­
nek z b ry lan tem .

—  M iałem  ochotę zaśm iać s ię  g łośno  —  ale 
schyliłem  ty lko głowem i d a r  p izy ją łem .

—  B ędzie to dowód w ielkiego przyw iązan ia  do 
ciebie, cara  m ia  —  rzek łem  jej — bo ten  p ie r­
ścień m a d la m nie s traszn e  w spom nienie. Z djąłem  
go z ręk i Gwidona, gdy...

—  O tak , w ierni — .p rzerw a ła  ze drżeniem . — 
To m usiało  być okropne d la ciebie, w idzieć u m ar­
łego. P rzypom inam  sobie, że gdy jeszcze na p en ­
sy i b y łam , zaciągnięto  m n ie , abym  zobaczy ła 
um arłą  zakonn icę; chorow ałam  potem  k ilk a  doi. 
Pojm uję zupełn ie  twoje uczucia, a le  s ta ra j się  za ­
pom nieć o tern. Pojedynki z re sz tą  zd arza ją  się 
bardzo  często.

—  B ardzo często 1 —  pow tórzyłem  bezm yśl­
nie —  ale  n ie  często kończą się  ta k  n ieszczęśli­
wie. W ynik  tego pojedynku zm usza m nie do opusz­
czenia N eapolu  na czas jak iś . Ja d ę  dziś wieczór 
do Avelino.

—  Do A velino? —  zaw ołała z zajęciem  —  
O znam  to m iejsce B yłam  tam  w krótce po ślub ie 
z F abiem .

—  Czy byłaś tam  szczęśliw ą? —  spy ta łem  zim ­
no —  P am ię ta łem  dobrze chwile, o k tórych  m ó­
w iła. Chwile szalonej, n ieopisanej radości I

— Szczęśliw ą? O, la k i  w szystko było tak  no-

wcm d la  mnie. B yłam  ta k  uradow ana, że je stem  
p an ią  mej woli, i że  się  w yrw ałam  z k laszto ru

—  Sądziłem , że przyw iązana byłaś do zakon­
n ic ?  —  spytałem .

— Do n iektórych, tak . W ielebna m atka, poczci­
wą je s t  s ta ru szk ą , a le  m a tk a  M ałgorzata, W ika- 
rya, ja k  ją  tu  zow ią, ta ,  k tó ra  cię przyjm ow ała, 
o l te j n ienaw idzę!

—  D opraw dy! i d laczego?
S krzyw iła  różow e usteczka

—  Bo ta k a  ch y tra  i m ilcząca. N iek tó re  panny 
uw ielb iają m a tk ę  M ałgorzatę , a le  bo też  m uszą 
kogoś koebać —  dodała  ze śm iechem .

— Czyż m uszą?
S py tałem  bezm yślnie, aby tylko coś pow ie­

dzieć, a  on a  odpow iedzia ła  w esoło:
—  Zabaw ny je s te ś , C ezary I a  co się  tyczy  m atki 

w isa ry , nigdy je j nie lub iłam .
—  J a k  długo zabaw isz tu ta j ? — B p y ta łem , 

chcąc zm ien.ć p rzedm io t rozmowy.
—  M ówiłam przełożonej, żem  przybyła n a  ty ­

dzień , i ty le  zapew ne ^ostać mi tu  w ypadnie —  
odpow iedziała. —  Chociaż te ra z , kiedy Gwido już 
u m arł, pow innam  w racać do N eapolu.

—  I czem użto?
—  P oprostu , aby otw orzyć jego  te s ta m en t —  

rze k ła  z uśm iechem . —  Zostaw ił mi go wyjeżdża­
ją c  do Rzym u.

— A wiesz, co zaw iera?  zapytałem .
—  Czyni m nie spadkobierczynią w szystkiego, co 

do niego należało.
— B iedny Gwido —  pom yślałem  sobie —  ja k  

on bezgran iczn ie w ierzył tem u złośliw em u stw o­
rzen iu !

— W inszu ję! —  rzekłem  pow ażnie. —  A czy 
wolno będzie w idzieć ten  dokum en t?

M ogę ci go za raz  pokazać — odpow iedziała 
i w yjęła z k ieszeni pu lares, w k tórym  m ia ła  lis t 
zapieczętow any.

—  Z łam  pieczęć! —  dodała, podając m i go. —  
W iem , co tam  je s t.

N iechętn ie uczyniłem  zadość jpj życzeniu  i 
o tw orzyłem  list. B y łato  o s ta tn ia  wola Gwidona, 
ja k  nhjform aluiej sp isana, p rzekazu jąca  w szystko, 
co ty lko posiadać m ógł w chwili swej śm ierci,

N inie, h rab in ie  R om ani z willi Rom ani w N eapolu .
—  On m usia ł cię kochać —  rzek łem  przeczy­

tawszy.
R ozśm iała się.

— O czyw iście! N ie on jeden  kochał m nie, do 
tego jestem  przyzw yczajoną... Czy to  p raw da —  
dodała  — że m am  praw o do w szystk ich  jego  li­
stów  i papierów ?

Skinąłem  głową. D oskonale ją  zrozum iałem . 
C hciała ona z papierów  zm arłego  w ydostać czem - 
prędzej swoje listy .

Spojrzałem  na zeg arek , znużony ju ż  sm u tn ą  
tą  kom edyą.

—  Czas ju ż  na m nie —  rzek łem  z udanym  
sm utkiem . —  G odziny szybko m ija ją  w tw ojem  
czaru jącem  tow arzystw ie ; ale ja  m uszę jeszCze iść 
p iecho tą  do C aste llam are, gdzie powóz n a  m nie 
czeka, a p rzed  w yjazdem  mam ta k ż e  k ilk a  spraw  
do zała tw ien ia... Jak ież  z a s u n ę  pow itanie, gdy 
powrócę z A yelino?

—  W iesz dobrze, ja k ie  —  odparła , k ła d ąc  mi 
głow ę na ram ien iu , za co zm uszony byłem  objąć 
ją  w pó ł i uścisnąć. —  C hciałabym , żebyś nie od­
je ż d ż a ł wcale... n ie baw długo, mój najdroższy... 
Mnie tu  będzie źle bez ciebie!

—  R ozłączenie w zm acnia m iłość, ja k  mówią —  
zauw ażyłem  z w ym uszonym  uśm iechem . —  Oby i 
z nam i ta k  by ło ! B ądź zdrow a, m oja droga. Módl 
się za m nie! Przypuszczam , że m odlisz się  tu ta j 
bardzo wiele.

—  O tak ! N ie m a tu  nic iHnego Jo  roboty  —  
o d p arła  naiwnie.

— Módl s ię  więc —  rzek łem  —  przeb ij bram y 
niebios p rośbą s ło d k ą  za  spokój duszy biednego 
Gwidona F erra ri!... Pom nij, że on ciebie kochał, 
chociaż ty go wcale n ie  kochałaś. O ciebie p o ­
k łóc ił się  ze m ną, najszczerszym  swoim przy jacie­
lem ; przez ciebie w reszcie um arł!... M ódl się za 
niego! K to wie —  dodałem  seryo —  czy duch 
jego, zbyt p rędko  z żyjących wyluczony, n ie  b łąka  
się w pobliżu... k to  wie, czy nie słyszy nas, nie 
śledzi naszych spo jrzeń!

Ooa zad rża ła  i ręce jej w d łon iach  m oich 
zlodowaciały.

(Ciąg dtiary  naitąpl.)

J D r o i > n «  o g o s s a n i a
p*» 2  e ia .y  orf w. razu.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy 1 W sze lk ie  ro b o ty  l i to g r a ­
ficzne  w y k o n u je  po nader niskich
Cenach za k łr  1 a r ty s ty c z n o -!  to g ra -  
ficz n y  A. Pr*ysZiaka w a L w o w ie , 
u L ca K o p e rn ik a  9. ‘Ź90-?

E n g lis k  k 3 s ii-i M rs. U d ry c k a . 
u l. O rm ia ń sk a  33.

„lir pressa “ p rz y jm u ją  n s jia n ie ;  
an o n se  do d z ie m rk ó w . A d re s :  „ ło i 
p re s s a “ L  x w .  ‘2480

Najnowsze brewiarze 
kapłańskie

(z  ro k u  1Ł91 w  4 to m a c h , w  m a ­
łe j 8ce. d ru k ie m  ł a rd z o  w y ra ź n y m  
i c z y te ln y m , z p a tro n a m i pcćsk im i, 

w  w y d a n ia  k

z Tournai, Tours i Regensburga,
w orygintlnych oprawach 

n a d e s z ł y  j -a .ż  d.©

Cscoa inteligent: ii, dobrze wy 
c k o v  a n e ; obzetajomtenA z n a k o m i­
cie z g o -p o d  .• s tw .  • i .szyciem, 
p o sz u k u je  p . v a d y  j a k j  bon.-i, p a n ­
n a  pt;  f  # r sz  i a*vbie lub  z a ­
rząd-i/jy u: d o m u  --d -ie jasfc p an i .  
Z g ł  szer.ia  z  j . i -  )• z c A .  p r z y jm u ­
j ą  B  r- Bw-.k: J a  ib " ?  : .. /.I:*,
P nie-L niu  ! - 3

n a d e s z ł y  j- u lz  olo \  ^  \ j  '  .

Księgarni katolickiej |
i)r. W ład. Witkowskiego

w  K r a k o w i e .
2241 5 - 6

S -

Obok hotelu Georga]

Majatek
d o b re j <?V l ■,
n j ii fu
b l is ł  o ! . b
za5 płia. G U r:v
la ry ł a d -.7o k/At* L 
k o  w eki •; ; , j lar v> 

Pcśrcd ; l  tv ? ' k '

.•mawrttiej.-rzy :ń»ie -ki o 
m e m  

u y i i i  s* a n .., 
W.lk flu.y >.o 

kanoe 
W .  K uli 

•ui-dyńs-ii i . 
ton*.:

i fi

•xxxxxxxxxxxxsxxxxxxxxxxx®

Od 50 lat J stałej ąca firma

JAM  W A L L A C H  i  S i l
2562 2—? Lwów, Rynek liczba 83

K 1 la w  B- J e ż  i O syjetn-1
no. -'[.rawi to  r.ro  ;?ą  m m c  ‘v lk o ! 
da le j g  y - r J e r z  .c ...

i t l Q P ł * 5 ł ^ V  '^° w ^-ysikicn dzien­n i oCJ aljr nikóv/ w krsju i zc
granicą przyjmuje Lb n t  fcSio-
r o  r. L t t ł w ,  K o f t e r -
n ‘J  r. jU 2 t3 ó  i  1 -?

Najtańsze źródlj :
to  -v>i; ■ i r k o rze ń u y ;  
w ir.*. j-.-*aw>l~;w-.> r, 
ry e h  IiirituJ/-- i 
w a.L-d:;i Albina

a b .. ..-i;* d o b ry c h  
2, : •• u- 1 ego 

k iliku, ?t.a- 
I ;  .-ei -ego, 

S oleckiego w e

najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych
ma *as2c*yt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy z na­
turalnej niethrbowanej wełny krajowej po bardzo przystępnych 
centch Próbki z tyc:i jsk również z nowości n a ' sezon 

jesienno-zimowy zawsze przygotowane i chętnie się udziela.

•JOOOOOOOOOOCl XXXXXXXXXXXX(
; -***v

L w ojv .e , u!- V< a!_,v. ^ J. 11.
(.i-

Biuro w yw iadow cza i kom isow e
Krzaczkowskiego l.-.CO W a ło w a
12, z a ł i t ^  A i m y  k i i - i s i  w zelfde 
in to ie s a  i u t r z y m u je  'kTad p ra w d z i­
w ej rosyj,sViej hc-ri>a*y. 2467 6 &

Litrowa butelka 90 ceniow
Z  ź s t a  osT-ita, 8 le tn ia  ż y tc ia  w ó d ­
k a  b ez  c u k ru  i bez  a n y ż u , w  s k u t ­
k a c h  za  t.,puj’e z u p e łn ie  k o n ia k . 
P o le r  a  h a n d e l K a ro la  B a lła b a n a  
w e  L w o w ie . 25*"7 7 -  ?

G o to w e  Hektografy, m asq hek to - 
g ra fic z n ą , a i r a m e a t  hekt)j|gtfS.fi ;zay , 
w y ró b  k ra j w y  w ła sn y  p o leca  
A d o lf  B o d e k  w e L w o w ie . O rm ia ń ­
sk a  18. 2521 4— 15

I h O L I D A Y
na owcziij wełnie i ba­
wełnie, m»,rr.ce, .
wkładki spr. do 
łóżek, sififlniki) ’A ‘ Jedyny 
poduszki jip ^1*- '  v.e Lwowie 

spn’:alny skład i 
pracownia wyrobów 

p: ścieli pod firmą 
T i z e f  S c i i - j L s t e r  

-' 53 Lwów, ol. Kopernika 7.

U rzą il j -' • t i i T-^re.P.ć-.uj-
w B o i v.nk  je

P i l i F  - S’. k  r  2*0

(soen i m
z U i : i  ■ - ■ . IT-. C ■■ y;r R *e

Po-łiife. do oliji-j-ia " I i 1 -*fU. | 
Zgłoszeni* p rz y i a u ^e  po- ztmist rz w Rot  
siowca h. ió lt i 5 5

i  P a u lin a  K a k rzew sb » 1
p rz e n io s ła  Bwoją z n a n ą

pracownią sukien damskich
pod 1. 16 ulica Jagiellońska ( ta k ie  wchód Rzeźnic-

Eka I. 3  I. ptę ro) i p o le ca  ta c o w ą  n a d a l  ła s k a w y m  w z g lę ­
d o m  P. T. S z a n o w n y c h  p a ń . R o b o ty  w y k o n u je  b ez zw ło c zn ie  i 
p o d łu g  n a jn o w sz y c h  w zo ró w  m o d y  p a ry s k ie j  i w ie d e ń sk ie j za  

b a rd z o  u m ia rk o w a n o m  w y n a g ro d z e n ie m . 2417 10-?

GALICYJSKI
BANK K R E D Y T O W Y

przyjm uje w kładki
n a

& L  ą, ż  e  o  z  k  L
i oprocentowuje takowe

4 V
po 1577

O ro c z n ie .
*oooooooooooo<x ixaooooooooota
•XXXXXXXXXXXX3XXXXXXXXXXX«

Potrzeba
kilkudziesięc iu  lekarzy.

Dla naszych kolonii w południowej Ameryce 
(w Argentynie) potrzebujemy kilkudziesięciu dokto­
rów medycyny, mogących się także wykazać pra­
ktyką szpitalną lub asystenturą na klinikach. Kon­
trakt. trzyletni. Pierwszeństwa otrzymają ci, którzy 
rozumieją pol&ko-żjduwski żargon. Zgłaszać się na­
leży, załączając swoje c u r r i c u i t i m  v i t a e  i ko- 
pje świadectw, do dyrektora J e w i s h  C o lo n i -  
s a t i o n  A s s o c l a t i o n  M r . S o n n e n f e l d ,  R u e  
d© R e ł l e c h a s H e  3 6 ,  P n r i s ,  a on dostarczy 
bliższych iuformaoyj. 2 3C 6-?

'ta&ggi&sszaaaar! ®xxxxxxxxxxxxixxxxxxxxxxx*

k n t j o n  i )  Y a l t ę '
n ie za p a ln ą  k r y s z t a ł o w ą  z w a n ą  

C e s a r s k ą  (K a i s e r -O e l )

■ T  zupełnie bezpieczną^®
sprzedaję w moim głównym składzie Sykstuska  
47 we Lwowie i  we w szystkich m oich znanych

sklepach
po zniżonej cenie

Ma prowincję wysyłam Maftę koleją  w becz­
kach zawierających ISO litrów  we W torki i  So­
boty. Przy zakupnie całem l beczkami daję przy 
zniżonej cenie jeszcze znaczny rabat.

Ma iądan ie dostarczam cenników franko.
Naft* Cessrsk* najlepszy krajowy produkt, niewydąjący żadnego 

kopciu ani odoru pali się do ostatka w każdej lampie pięknym jasnym 
spokojnym płomieniem. Kryształowa nafta jest przy wysokim stopniu 
ciepła niezapalną; przeto nadaje sie szczególnie do takich lamp, które 
paląc sie dużym płomieniem, zaw artą  w swoim rezerwoarze Naftę mocno 
ogrzewają, v skutek czego lampy o dużych okrągłych palnikach napeł­
nione nie' odpowiednią Naftą, często eksplodują.

Prócz Nafty Ce- jrakiej utrzymuję w  moich s k l e ­
pach także naftę podwójnie rafinowaną Salon*iwę, czystą 
biatę r ęespodJi , ' i ą ,  któreto gatunki o w a r;>  i ł u j ą c  Za ich 
dobrę jakoaó i ustawą przepisaną niezapalność po możliwie 
niokich a  enach sprzedaje.

Nafły eksplodującej lubo znacznie tańszej, jako bardzo łatwo za­
palnej, przeto nader niebezpiecznej w moim handlu i składach nie 
trzymam.

Piotr Hfliączyński
^  2493 6- -7 we Lwowie Sykstuska 47.

£0^
Kantor wymiany

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
Ł a  . u j e  i  s p r z e d a j? )

wszystkie efekta i monety
po kurgie dziennym  najdokładniejszym , nie  

licząc iadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

47a prc. listy hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 
5°/„ 0 3 bez premji
4 7 ,%  Hsty Towarz. kredytowego ziemskiego 
47.7. t Banku krajowego 
47 i70 pożyczkę krajowa galicyjską 
47n pożyczką propinacyjną galicyjską u "4

bukowińską

Skład i pracownia futer
B ls tż e ja  i z a r k i e w ic z a

w e L w o w ie  ul. W a łow a  l. 3., dom W iec^yńskiego

p o le ca  w sze lk ie  g a tu n k i  futer w  w ie lk im  w y b o rz e , t a k  m ę sk ie  
ja k  i d a m sk ie , astrachanowe płaszcze, rotundy, w sz y s tk o  p o ­
d łu g  n a jn o w sz e g o  fa so n u , czapki m ę sk ie  i d a m sk ie , kołpaki do 
p o lsk ieg o  s tro ju , wierzchy do  fu te r  i materje n a  fu tra , dywany 
do  s a ń  i  łó ż ek , fusakl m ę sk ie  1 d am sk ie , kożuszki d la  dziec i 

h a f to w a n e , b ia łe  i  b ro n zo w e.
W s z e lk ie  za m ó w ie n ia  n s k n ta c z n ia ją  się  z w sze lk ą  a k u ra -  

tn o śc ią  i p o sp ieo h em , ręoząo  za  trw a ło ść  i  d o b ro ć  w sz y s tk ie g o .
2379 14—16

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
1890 wydaje 
k a  s o w a

począwszy od 1 lutego 
4 7 ,  Jl  s y g n a ł y

■ 30-dniowem wypowiedzeniem i
3 7 ,7 , J ł s y  g n a ł y  k a s o w a

z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu

4 7 ,7 ,  i ł s y g n a ły  k a s o w e
■ 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p sta ą w u y  od dnia I saaja 1890 p o  4 '/ ,  z 3O-dnio­
wym terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 ertyoznia 1890.
B/rekcju.

Pindruk ni< będzi* płacony. 1576 148 -7

Antoni Koźelouźek
Lwów, Rynek 1. 29.

polec* na o b e c n y  najnowsze
kapelusze filcowe twarde i miękkie w fa­
sonach najmodniejszych własnego wyrobu

K

57„ .
4«//« pożyczką węgierskiej kolei państwowej 
4 7 , #/o propinacyjną węgierską
47o węgierskie Obligacje inaemnizacyjne,
k tó re  to  p a p ie ry  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  

za w sze  n a b y w a  i  sp rz e d a je  
po ceaach aajkorzyztnlejzzyeh.

U w a g a :  K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p rz y jm u je  
o d  P. T . k u p u ją c y c h  w sz e lk ie  wylosowane, a  jn ś  

płatu 3 m iejscowe p a p ie r y  w a rto śc io w e , tu d z ie ż  zapa­
dłe kupony za gotówkę, bez w szelkiego potrą­
cenia, za ś  zam iejscowe, j e d y n ie  z a  p o trą c e n ie m  rz e -  
o zy w is ty o h  kosz tów .
D o  el tk tó w , u  k tó ry c h  w y c z e rp a ły  s ię  k u p o n y , d o s ta rc z a  
n o w y c h  a rk u s z y  k u p o n o w y c h , z a  z w ro te m  k o sz tó w , k tó re

sa m  ponosi.

Towarzystwo tkaczów i krajowy wzorowy 
warstat tkacki w Glinianach

od \n ae\on e  m eda lem  na k ra jo w e j  w y s t a w i e  w  K r a k o w ie
polecają

z n a n e  z d o b o ro w e j ja k o ś c i  i  ta n io śc i sw o je  w y ro b y : p łó tn a  
g ru b a  z k ra jo w e j p rz ę d z y  i o ie n k ie  a p re to w a n e , d y m y , 
p łó tn a  p sz e śc ie ra d ło w e , o h u s te c z k i do  n o sa , śo ie rk i, r ę c z n i­
k i, w z o rz y s te  o b ru sy , serwety, Berwetki żakardowe, b a rw n o  
p o r ty e ry , s to ry , c h o d n ik i, p łó c ie n k a  ko lo row a, fa r tu sz k i,  
w o rk i, s ia tk i  m u ra rsk ie  i  do  ch m ie lu , s ie n n ik i ,  p o k ro w c e  

n a  m e b le  i tp  w  s k ła d a o h : 
w Gliuunach: w wł*«nym magazynie, w Brzeżanach: w handlu B. Kar­
wowskiej przedtem B. Wrońskiej, w Stanisławowie: w handlu W. Do- 
boszyńskiego, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w han- 

2466 6 —10 dlu Wojczyńskiej ul. Halicka 11.
^ r ó l o l c l  g r a t i s  i  f r a n c o .

Utrzymuje na składzie wielki wybór 
kapeluszy i cylindrów

H  A  b  i  G  A
oraz poleca wielki wybór 

o h a p e a u - o l a q u e
Przyjmuje cylindry i kapelusze do odna­

wiania, farbowania i prasowania.
Cenniki na żądanie w ystia  franco.

2669 1 2

Ogród
p rz y  u lic y  L e o n a  S a p ie h y  pod  
N r. 29 p o ło żo n y , o śm  m orgów  
z g ó rą  p rz e s trz e n i o b e jn u ją o y  je s t  

w  d ro d z e  o fe r t  p ise m n y o h
do sprzedania.

T e rm in  do  w n o sz e n ia  o fe r t  n a  
ręce  p rz e o ra  k o n w e n tu  0 0 .  D orni 
n ik a n ó w  w e  L w o w ie , k o ń cz y  się 

d n ie m  10 g r u d n ia  1891.
2502 8 -1 0

w i c z o ł y 
Jarząbki, Kuropatwy

ró w n ież

Kalafiory włoskie
poleca najtaniej hand.l

St. Markiewicza
we L w o w ie , w  R y n k u  lic z b a  42. 
____________________________ 2572 1 - 5

Antoni Enders
w e L W O W IE , R y n e k  lio z b a  29 

poleca po cenach najprzyitępniejszych

lastniMta msyrae i struny
do ty c h ż o  zaw sze  św ieże .

C 3 7 - t r 3 7 -
o d  zł. 7 i w yże j.

Arristony, Herofony, 
Manopany, Symfoniony 

i wielki wybór nut do tychże. 
HARMONIKI ręczne

w  w ie lk im  w y b o rz e .
2305 10—10

Z a rz ą d  ek o n o m io zn y  B rześo ia - 
n y  op . S a m b o r  m a  do  sp rz e d a n ia

10 buchajków
r a s y  Holendersko-Oldenburgskiej  

w wieku od 9 miesięcy do 2 lat

i 4 młode krowy na ocieleniu
ra s y  H o lle n d e rsk ie j 

pokrywane oryginalnym Oldenburgiem.
2545 3 - 3

tpc-w . ■ W ac ła w  ttaałowaki.' Papier Braci Fijałkowskich z Białej.

Gau-Gau
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 

z parowej fabryki pierników 

X -*. C z y ń s k i e g o
eleganckich pudełeczkach po SO c f .  

do nabycia w składach własnych we Lwo>
w ie , w Krakewie,, w Przemyślu, w laro- ł e : { do  n a b y c ia  w e  L w o w ie ,
sławili, w Pradze, w Wiedniu i po wszyst- ^  . . ,  i .
kich znaczniejszych handlach korzennych. B liż sz e  A d w o k a t M a łao h o w sk i.

2495 7—? 2 4 6 6  ] O— 10

Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzoa: Wplenty Hodak,

Kamienica pierwszorzędna1 o sta-


